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wydania przejrzanego i poprawionego, poprzedzonego 
listem X. L a n d r i o t a  bisk z Rochelle... Przełożył 
z francuzkiego X . J u l j a n  O ł d a k o w s k i ,  K andydat 
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130] Tona niniejszy obejmuje dogmata całemu chrześci- 
janizmowi wspólne: 1) o istnieniu i naturze Boga, 2)
0 Trójcy Św., 3) o stwarzaniu, 4) o stworzeniu świata, 
5) o Opatrzności, 6) o Aniołach, ich upadku i stosun­
ku z ludźmi, 7) o duszy, mianowicie o wolnej woli
1 nieśmiertelności duszy, 8) o stanie pierwotnym człowie­
ka. Autor, rozwijając swój przedmiot, stawia najprzód 
naukę katolicką o danym dogmacie; potem wylicza 
dowody na jej strong. Dowody te czerpane są z Pisma 
św., z tradycyi i z rozumu. Wymienia błędy przeciwne 
dogmatowi a przeciwko nim daje wyjaśnienie samegoż 
dogmatu, ze stanowiska teologii i rozumu. Taką jest 
treść i metoda tego dzieła, w ogóle mówiąc, i tak przy­
najmniej autor zamierzył uczynić.

Dla bliższego zaś poznania metody niech posłuży 
szczegółowy rozbiór I i II księgi tego tomu, która 
traktuje o istnieniu i naturze Boga (s. 1 — 60) i o Trój­
cy Św. Autor ogólnikowo rozpoczyna od tego, że Bóg 
jest pierwszą prawdą, więc na czele każdej nauki stać 
powinien; daje w kilku "słowach definicyą Boga, po 
czern dodaje: „Powiedzmy kilka słów o nieprzyjacio­
łach dogmatu istnienia Boga“ (s. 2). Następują różne 
cytaty, w których autorowie energicznie przemawiają 
przeciwko ateizmowi (s. 2—9), dalej kilka słów o pan- 
teizmie (s. 9 — 13). Na tem się kończy I rozdział 
I księgi. W rozdz. II oświadcza autor, że „nie ma 
zamiaru rozwodzić się długo nad dowodami o istnie- |

niu Boga;" poczem przytacza 2 krasomówcze ustę­
py z konferencyi Lakordera (s. 14. 15 i 16), znów 
oświadcza, że „nie ma potrzeby długo dowodzić ist­
nienia Boga“ i t. d. i p o w o l i  przechodzi do dowodu 
ontologicznego (s. 16—34). Dalej (s. 35—39) dowód 
kosmologiczny opowiedziany słowami Minucyusza Fe­
liksa, Woltera i Diderota. Iłozdz. III. (ks. I) poświę­
cony jest rozbiorowi przymiotów Bożych (s. 44—57) 
i to słowami po większej części nowszych katolickich 
pisarzy; w rozdz. IV (s. 58—60) Fenelon i Tertullyan 
krótko dowodzą jedności Boga. Księga II rozpoczyna 
się wstępem niczego niepouczającym (s. 61—62). Po nim 
rozdz. I opowiada w ogólnych rysach „naukę katolicką 
o Trójcy Św." (s. 63 — 65); rozdz. II historyą tego do­
gmatu przed przyjściem Jezusa Chrystusa (s. 66—73), 
dowody za nim przemawiające w Nowym Test. (s. 
73—83) i w tradycyi pierwotnego Kościoła aż do So­
boru nicejskiego r. 325 (s. 84—96); rozdz. III o here­
tykach dawnych i nowożytnych niedowiarkach prze­
ciwko temu dogmatowi występujących: o Praxeaszu, 
Sabellyuszu, Aryuszu, Macedoryuszu i Focyuszu (s. 97— 
104) i o zarzutach niedowiarków XVIII w. Ostatni (IV) 
rozdz. ks. II zawiera „Poglądy teologiczne i rozumo­
we o dogmacie Trójcy" (s. 110—142). Tu autor roz­
różnia dowody teologiczne od rozumowych; objaśnia, 
że tych ostatnich celem jest utwierdzić wierzącego 
a zawstydzić niedowiarka; wreszcie rozwiązuje po ko­
lei trudności, jakie mogłyby być uczynione przeciwko 
temu dogmatowi ze strony rozumu.

W podobny sposób opracowane są inne księgi. 
Tłumacz, zachwalając swoją pracę, której „się poświę­
cił" (s. XIX), powiada, że „to dzieło j e s t  najzna­
komitszą apologyą katolicyzmu... i że ono b ę d z i e  (za­
pewne mowa o przekładzie) bardzo bogatym przyczyn­
kiem do literatury kościelnej" (s. XIX i XX). Na te 
wszystkie przechwałki to tylko powiemy, że byłoby
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cechą najw iększego umysłowego ubóstwa naszego, gdy­
by literatura kościelna gruntowniej szych tego rodzaju 
dzieł nie posiadała. Dzieło ks. Laforeta nie stoi w y­
żej nad wiele innych publikacyj francuzkich, gdzie by­
wa dużo omówień i frazesów niepotrzebnych, gdzie 
ścisłość rozum owania zastępuje się patetycznem i okre­
sami. T v tu ł „Dogmaty katol., ich w ykład , d o w o d y  
i o b r o n a 11 każe się spodziewać ja k ie jś  apologii, któ- 
raby do gruntu niw eczyła zarzuty ze strony m niem a­
nej w iedzy i to zarzuty najnowsze, bo co do daw niej­
szych, odpowiedź na nie znajdzie się w daw niejszych 
dziełach. Tłóm acz też rzeczywiście obiecuje (s. XIX), 
że to dzieło je s t  apologyą „zastosow aną do ducha cza­
su 11 *') tj. apologyą odpow iadającą potrzebom czasu dzi­
siejszego. Tym czasem  tak  nie jest. Np. autor nic nie 
dotyka ani darwinizmu, ani teoryi sam orodztwa, o ile 
te są  staw iane jak o  sprzeczne z dogmatem stworzenia, 
a  przecież o pierwszem  i drugiem była sposobność 
mówienia w księdze III, IV, lub VIII. Mówiąc o du­
szy (ks. VII) nie należało milczeniem pominąć różnicy 
m iędzy duszą ludzką a zwierzęcą, pokazać nicość za­
rzutów fizyologicznych; mówiąc o człow ieku należało 
wyświetlić zarzuty ze strony paleonologii, i t. p. B rak 
tych i wielu innych punktów spraw ia, że dzieło ks. L. 
bynajm niej nie odpowiada potrzebom czasu dzisiejsze­
go, a ty tu ł je s t  prostą przynętą. Dalej ponieważ to je s t 
„apologya,11 więc mogło się było obejść bez rozbiera­
n ia  ontologizmu, który je s t spraw ą czysto domową 
w kościele i należy do tak  zwanych „kwestyj szkol­
n y c h ;11 autor zaś poświęcił mu w dodatku k ilka kart 
osobnych (s. 377—394) a tłóm acz też ze swojej strony 
pospieszył nieco dorzucić (s. 40—43). Mamy też za złe 
autorowi, że zam iast starać się ja k  najściślej (o ile 
popularność w ym aga) dowody p rzedstaw ić, on roz­
m iękcza je  i rozk lepuje; w skutek czego um ysł, cze­
piając się patetycznych ustępów , traci z w idoku siłę 
dowodów". T ak  się stało  z dowodem ontologicznym za 
istnieniem Boga (s. 49 ...); autor za nadto go rozwlókł, 
a  tłóm acz autora zaprow adził do samego ontologizmu. 
Rozgadawszy się w ontologizmie, dowód kosmologiczny 
(s. 35...) zbył autor lekko, a teleologiczny zupełnie po­
m inął.

W  ks. II rozdz. II  §; 1. zam ierzył autor do­
wieść, że dogmat T rójcy Św. był znany przed p rzy j­
ściem Chrystusa, a polemizuje przeciwko raeyonalistom  
i w ja k i sposób? Oto praw i najprzód, że oni narażają  
się n a  śmiech (s. 67 ); dalej wiele mówi ogólnikowo 
o ich opinyach, o śladach dogmatu Trójcy św . w po­
daniach pogańskich , lecz szczegółowych faktów nie 
przytacza. Dopiero po tych w szystkich ogólnikach, które 
niczego praw ie nie nauczą, przechodzi do dowodów 
z ksiąg śś. Nowego Testam entu (§. 2). Ale i tu, nim 
zacznie dowody przytaczać, jeszcze wprzód mówi o opi-

*) W łaściw ie m ówiąc „zastosowanie do ducha czasu” bynajmniej 
nie rekom m enduje dzieła katolickiego. T łóm acz jednak  nie 
rozum iał w łaściw ego znaczenia tych  w yrazów , jak  się poka­
zuje ze str. X X X V III  i X X X V , gdzie „tem pore, modo, etc. 
congruenti p raestare" (uczynić we w łaściw ym  czasie, w łaści­
wym sposobem ), ks. J .  O. tłó m a c z y : „kierow ać się duchem 
czasu 1“ Tym czasem  kierow anie się duchem  czasn, a  czynie­
nie czego we w łaściw ym  czasie są  rzeczy w prost sobie p rze­
ciwne. Gdy czynię pierwsze, idę za duchem  czasu, duchem  
niedow iarstw a, lub t. p. i zdradzam  praw dę; w d ru g n i zaś 
razie wyczekuję tylko odpowiedniej chwili, żeby z praw dą wy- j  

stąpić i" poprzeć ją  dowodami ta k ie m i, k tó ręby  najlepiej do 
przekonania przeciwnika trafiły. 1

nyach Vacherot’a (s. 73), a  po dwóch stronicach ja k b y  
wstępu przychodzi dopiero do rz e c z y : „Niechaj w ięc“ 
i t. "d. (s. 75). W tak i to sposób napisany cały tom. 
Do tego dodajem y że druk je s t gruby, po 30 wierszy 
na  stronicy a  w wierszu m ało co więcej nad 40 liter, 
nadto liczne ustępy puste, a  ztąd będziemy mieć w y­
obrażenie, ja k  m ało treści musi się znajdow ać przy 
takiem  wielomówstwie w 8 księgach. — Ale nadto w szyst­
ko jeszcze niefortunniejszy wstęp. Z a wstęp służy list 
ks. Landriot biskupa „z Rochelle et de Saintes“ ( s ic ! 
s. LXXIV). Zapewne autor chciał się nim zasłonić od 
surowej k rytyki, na ja k ą  zasługuje za lekkie trak to ­
wanie swego przedmiotu. Innego celu trudno dopatrzeć. 
Otóż ks. Landriot daje naukę, w ja k i sposób ma się 
odbywać nauczanie apologetyczne. N auka długa a s tra ­
sznie nudna; bo długo dowodzi tego, czemu nigdy nie 
zaprzeczano: że w apologetyce należy zachować um iar­
kowanie. Żaden z najżarliw szych i najm niej um iarko­
wanych obrońców praw dy nigdy nie zasadzał “a p o ­
l o g e t y  k i 11 na łajan iu . I rzeczywiście, cóżby każdy 
pow iedział na św. Paw ła, gdyby ten, stanąw szy w A te­
nach , zaczął ła jać  Ateńczyków o bałw ochw alstw o!? 
Lecz inna je s t rzecz „apologetyka,“ w której m a się 
do czynienia z zasadą, nie wiadomo przez kogo w y­
powiedzianą, a inna w polemice dziennikarskiej, gdzie 
m a się przeciw nika dotykającego osobistości i który 
zam iast wypowiedzieć spokojnie swoje choćby fa łszy ­
we poglądy, ła je , dowcipkuje, bluźni i t. p. Ks. L an ­
driot w łaśnie w ziął polemikę dziennikarską za apolo- 
getykę, i niby to bije na  nieum iarkow anych apologe­
tów, a w gruncie rzeczy ła je , zdaje s ię , Veuillot’a. 
Czytając ten lis t, a  raczej tilip ikę, czuć musisz je ­
dnego z tych biskupów francuzkich, którzy prowadzili 
wojnę z „Univers’em “ , a  w walce t e j , praw ie czysto 
o s o b i s t e j ,  posunęli się do nadużycia swojej w ładzy 
na pognębienie przeciw nika*). Ks. Landriot w zapale 
swym apologetów , niezachowujących um iarkow ania 
(a  w  rzeczywistości Veuillot’a) nazyw a „ludźmi dla ko­
ścioła i państw a najniebezpieczniejszym i" i tę denun- 
cyacyę aż dw a razy powtórzył (s. L I i LII). Ks. Lafo- 
ret, umieszczając tak ą  reklam ę biskupa z Rochelle, po­
winien był sam poprawić cierpkie wyrażenia swoje
0 przeciw nikach: np. o ich nauce z dumą (s. 14), o „zja­
dliwych s a rk a z m a c h ( s .  105,106), o Proudhon’ie (s. 7)
1 w. in ., a winien był poprawić tern bardziej, że tu  ma 
do czynienia z przeciw nikam i, którzy jego osobistości 
nie tykają . P raw d a , że ich błędy mogą oburzać, ale tu 
się żąda rozum ow ania, nie oburzenia. —  Cóż powiemy 
o przekładzie? Zniechęceni smutnym zaw odem , jak iego  
doznaliśmy po przeczytaniu dz ie ła ; —  powiedziawszy to, 
co uważaliśm y za obowiązek, o samym oryginale i przed­
mowie ks. biskupa z Rochelle, m usimy też powiedzieć coś 
o pracy samego tłumacza. Już z tego, cośmy dotąd po­
w iedzieli, w ynika nagana dla niego, że nie um iał lep­
szego dzieła wybrać, że owszem zawiódł nas, obiecując 
apologyą zastosowaną do potrzeb czasu, a  dał tylko roz­
wlekłą" gadaninę. Język  w prawdzie nie je s t bardzo ze­
psuty," lecz spotykają się gallicyzmy, np. powtarzanie 
zaim ka „on“ ; w yrażenie: „winien być przeniesionym 
nad tego" i t. d. s. X. Niepotrzebnie da ł w nawiasach

*) W ojna biskupów francuzkich z U nivers’em zakończyła się tem, 
że jeden z biskupów aż pod suspensą zabronił swemu ducho­
wieństwu brać  udział w tem  czasopiśmie, k tóre n ig ły  błędnej 
nauki nie podtrzym yw ało! R edaktor zaapelow ać m usiał do 
R zym u przeciw tem u nadużyciu cenzury kościelnej.
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mnóstwo wyrazów francuzkieh, które nic zgoła nie przy­
czyniają się do objaśnienia rzeczy, np. „nieokreślone 
(indefmi)" s. 24; „nicość (le neant)" s. 25 ; „możebne 
(possibles)" s. 27; i t. d. Jeszcze gorzej uczynił, gdy 
np. przy słowach Tertulliana, po polsku oddanych, przy­
tacza w naw iasie f r a n c u z k i e :  „(Dieu souverainement 
grand)" str. 44 , jak b y  Tertullian po francuzku pisał! 
Z niektórych takich naw iasów  pokazuje się , że tłómacz 
albo nie rozum iał rzeczy, albo wyrazów polskich nie 
znał. Np. „consubstantialite" s. 74 tłumaczy przez „współ­
istn ienie"^) zam. w s p ó ł i s t o t n o ś ć .  Można jeszcze pra­
wie na każdej karcie znaleźć niedorzeczne cytac-ye. Np. 
„przekład M(onsieur) Cousin’a" s. 24; ks. Ginoulhiac 

je s t tu  P(anein) Gin.... (s. V ); średniowieczny Ryszard 
od ś. W iktora je s t także P(anem) Ryszardem de Saint 
Victor (s. 135); —  G ratry jest między bluźniąeymi sofi­
stam i, gdyż n ik t inaczej nie zrozumie ustępu str. 8 : 
„Felietoniści, pow iada drugi (sofista)" i t. d . , a w od­
syłaczu: G r a t r y ,  Une etude etc. Feuerbach pisał po 
francuzku: Qu’est ce que la  religion ? (!) s. 8. Z am .: 
K l e u t g e n  Ueber.... Vorzeit (s. 43), czyta się tu  „K I e n t- 
g e n . . .  Forzeit". Tłómacz pisze po polsko - francuzku : 
Fribourg w Brizgau (s. 72); P ie IX  (LIX ), zam .: F ry ­
burg w Bryzgowii, lub Freiburg im Breisgau, Pius IX  
i t. p. D odajm y jeszcze, że wszystkie cytaty łacińskie 
zawsze są tłumaczone z francuzkiego na polski, nie wprost 
z łacińskiego, i dlatego żadna nie je s t ściśle dosłownie 
przełożoną. — Tłómacz dodał od siebie przedmowę. Jest 
ona zlepkiem  najniezgrabniejszym  z różnych autorów 
i nieautorów. Mówimy: z nieautorów; bo między innemi 
cytatam i znajdujem y (s. IX ) list ks. biskupa Iw aszkie­
wicza z P e t e r s b u r g a ,  w którym  tenże ks. biskup 
mówi rzeczy nader znane. Dalej między cytatam i jest 
(s. X V II) „Ustęp z kazania  mianego w katedrze płoc­
kiej... 1871 r .“, zapewne przez samego ks. J . O. W ca­
łej zaś przedmowie autor pływ a po falach systematów 
filozoficznych, a  w końcu topi się w kaznodziejskich 
m orałach. X * *

F i l o z o f i a .
Prof. Dr. H. v. S t r u v e :  P syehologiselt-n ielaphysiselie  Ana­

lyse des Bcgriffs der N olliw endigkeit. Philosophische 
Monatshefte. Zeszyt 1 , T. X , str. 1 — 16 i Zeszyt 1, 
T . X, str. 68 — 84.

T e n ż e :  P sjcho logiseh -m etaphysische A nalyse des Begrifl's 
der Freilieit. Philosophische Monatshefte. Zeszyt 8 i 9, 
T . X, str. 337 —  384, r. 1874.

131] Dwie powyższe monografie stanowią ważny przy­
czynek do metafizyki, gdyż zajm ują się rozbiorem dwu 
,,apriorycznych" pojęć: k o n i e c z n o ś c i  i w o l n o ś c i  
z nowego punktu  w idzenia, celem w ykazania, o ile te 
pojęcia m ają znaczenie objektywne i metafizyczne. Au­
tor wychodzi z tej zasady, że dla wyświetlenia praw ­
dziwego pojęć „apriorycznych" trzeba zająć się psycho­
logiczną analizą ich pow stania, a  zarazem pierwotnego 
i bezpośredniego m ateryału, z którego się one utworzyły. 
Autor spodziewa się , że przy pomocy takiej podwójnej 
psychologicznej analizy da się w ykazać, iż pojęcia 
„aprioryczne" nie są li tylko subjektyw nem i formami 
m yślenia, ale że m ają znaczenie objektywne, nie prze­
stając być apriorycznemu; analiza taksi bowiem zdoła 
pokazać, że pojęcia „aprioryczne", nie będąc abstrak- 
eyami ze św iata zewnętrznego, m ają przecież objek- 
tvwny m ateryał w psychicznych procesach człowieka.

Ref. nie może podzielać tej nadziei autora. Jeżeli bo­
wiem m ateryałem  pojęć „apriorycznych" są psychiczne 
procesy człow ieka, to bez względu na to , czy pojęcia 
te zaw ierają w sobie bezpośrednio ów m ateryał psy­
chiczny, czy tćż dopićro na podstawie jego się w ytw a­
rzają (autor nie dość jasno  rozwinął swój pogląd na 
stosunek „pojęć apriorycznych" do „m ateryału  psychicz­
nego"), zawsze będą one albo subjektywnym  tylko pro­
cesem albo subjektywnem  odzwierciedleniem subjekty- 
wnego procesu. Metoda autora nie może więc doprowa­
dzić go do zamierzonego celu.

Autor rozróżnia konieczność : 1) racyonalną, 2) em­
piryczną i 3) metafizyczną. W edług nominalnych defi- 
nicyj autora w yraża pierwsza to , co być p o w i n n o  
z powodów rozumowych, chociaż w rzeczywistości może 
i nie być; druga w yraża stałość i jednostajność w na­
stępstwie i związku zjawisk św iata zewnętrznego; na- 
koniec zaś w trzeciej w yrażają się stałe i niezłomne 
prawa, którym  byt w ogóle podlega. Pierwsze dwie ka- 
tegorye nie w yłączają wolności; konieczność bowiem 
racyonalna w yraża ideał, od którego przecież rzeczywi­
stość odstąpić może, a konieczność empiryczna utrzy­
muje ty lko , że między zjaw iskam i doświadczalnemi 
istnieje pewien sta ły  zw iązek, nie przesądzając zgoła , 
czy ukry ta  istota, będąca zasadą tych zjaw isk, nie mo­
głaby się inaczej przejawiać, gdyby chciała ; natom iast 
konieczność metafizyczna w yłącza zupełnie możność od­
stępstwa. Zdaniem ref. każda  konieczność wyłącza wol­
ność, tylko każda w swym zakresie: konieczność ra ­
cyonalna nie przeczy wolności w bycie rzeczyw istym , 
ale w swym zakresie —  w dziedzinie wym agań ideal­
nych —  odstępstw nie dozw ala; konieczność zaś empi­
ryczna nie wyłącza wolności, ale tylko w bycie metafi­
zycznym. Źródło pojęcia konieczności widzi autor w na­
szej niemocy wobec rzeczywistości i w potrzebie zasto­
sowania się do objektywnych w arunków  w celu urze­
czywistnienia zamierzonych celów. W arunki te mogą być 
albo fizyczne albo racyonalne, stąd i konieczność albo 
racyonalna albo fizyczna. Znaczenia pierwszych w arun­
ków zgoła nie pojmujemy, są one d la  nas niezrozumiałą 
zaporą; przeciwnie znaczenie drugich jest dla nas zu­
pełnie ja sn e ; pojmujemy, iż są one niezbędnemi środ­
kam i dla urzeczywistnienia wym agań rozumowych, ma­
jących dla nas absolutną wartość, i rozumiemy w skutek 
tego , dlaczego są nietylko konieczne ale i niezmienne. 
I  prawom fizycznym przypisujemy niezmienność, ale czy­
niąc to, przekraczam y doświadczenie, z którego przecież 
czerpiemy świadomość o nich. —  Skoro więc psycholo­
gicznej]! źródłem pojęcia konieczności je s t poczucie na­
szej zależności, przeto, odnosząc pojęcie to do bytu 
w ogóle, t. j .  tworząc pojęcie konieczności metafizycznej, 
popełniamy antropomorfizin, gdyż byt w ogóle nie może 
być od niczego zależny. Stąd podstaw ą dla pojęcia ko­
nieczności metafizycznej może być tylko f a k t  i s t n i e ­
n i a  p r a w  i n i e z m i e n n o ś ć  takowych. T a  ostatnia 
cecha stanowi ogniwo, łączące konieczność metafizyczną 
z koniecznością racyonalną i przy pomocy tej ostatniej 
możemy wniknąć w znaczenie pierwszej. P raw a rozu­
mowe , będące wyrazem konieczności racyonalnej, nie 
istnieją tylko subjektywnie ale i objektywnie, gdyż nie 
o n e  od nas ale m y od nich zależymy. W organizacja i 
zatem naszego ducha spotykam y się z rozumem objek- 
tywnie istniejącym. W szakże błędne byłoby mniemanie, 
ograniczające istnienie objektywnego rozumu tylko do 
naszego duchu i rozrywające tym sposobem świat na
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dwie przeciwstawiające się sobie części: rozumny duch 
ludzki i bezrozumną materye — przeciwnie caiy byt 
w ogóle jest rozumem (str. 80). Twierdzenie to popiera 
autor następującerni dowodami: 1) konieczność empi­
ryczna jest dla nas zupełnie ciemna , nie mamy wiec 
zasady uważać zjawiska, które jej podlegają, za bez- 
rozumne; 2) rozum objektywny, dyktujący prawa na­
szemu myśleniu, domaga sie j e d n o ś c i  nietylko jako 
ideału, ale jako zasadniczego metafizycznego prawa; 
3) miedzy prawami rozumowemi a prawami świata ze­
wnętrznego zachodzi na każdym kroku zupełna zgoda, 
co przedewszystkiem wykazuje sie w powszechnem_ za­
stosowaniu rachunku do danych zmysłowego doświad­
czenia. Skoro więc byt w ogóle jest rozumny, przeto, 
wnioskuje autor, i treść praw rozumowych w istocie 
swej nie różni się od treści praw fizycznych, a konie­
czność metafizyczna jest koniecznością rozumową.

Ref. w ogóle podziela pogląd autora na źródło i zna­
czenie pojęcia konieczności, sądzi jednak, że dowody, 
przytoczone na poparcie twierdzenia, iż konieczność ma 
znaczenie metafizyczne, są niewystarczające, i że nie są 
w stanie znieść rezultatu, do jakiego autor doszedł przez 
swą psychologiczną analizę, a mianowicie, że konie­
czność metafizyczna jest antropomorfizmem. Z tego bo­
wiem, że prawa rozumowe nie są produktem subjektu 
myślącego, nie wynika jeszcze, żeby ów byt objektywnj, 
który nam te prawa wpoił, rozum „posiadał14 (79); po­
dobnie jak  z tego, że mamy wrażenia światła nie wy­
nika zgoła, że światło istnieje jako byt objektywny. 
Z trzech zaś dowodów, przytoczonych przez autora w celu 
wykazania, iż w ogóle byt objektywny jest rozumny, 
tylko ostatni mógłby mieć siłę przekonywającą, gdyby 
w rzeczy samej istniała taka powszechna zgoda między 
rzeczywistością a prawami rozumowemi, o jakiej autoi 
wspomina. Tymczasem owe prawa rozumowe nie są by­
najmniej normami rzeczywistości, lecz normami ideal- 
nemi. Zgoda rachunku i  rzeczywistością niczego nie do­
wodzi, gdyż spór o pochodzenie zasadniczych prawd 
matematycznych nie został dotychczas rozstrzygnięty na 
korzyść aprioryzmu.
132] Jak w pojęciu konieczności tak też i w pojęciu wol­
ności autor rozróżnia 3 kategorye: 1) wolność empi­
ryczną, polegającą na możności urzeczywistnienia tego, 
co się chce; — po polsku wolność taką najlepiej mo- 
żnaby oddać przez „wolność czynu11 (autor nazywa ją,: 
„Frciheit des Konnens14); 2) wolność racyonalną, t. j. 
tak ą , która tycze się samego aktu chcenia — wolność 
woli; i 3) wolność metafizyczną, t. j. wolność bytu sa­
mego w sobie. Psychologiczne źródło pojęcia wolności 
autor widzi w swobodnym rozwoju czynności, sprawia­
jących przyjemność (344), stąd wnosi on, że skoro wów­
czas czujemy się swobodni, kiedy nasze dążenia do 
przyjemności cel swój bez przeszkody osięgają, przeto 
wszelkie uczucie przyjemności jest uczuciem wolności 
(345). Ostatnie to twierdzenie wykręca najzupełniej sto­
sunek uczucia przyjemności do uczucia wolności. Gatu­
nek stał się u autora rodzajem, a rodzaj gatunkiem. 
Uczucie wolności jest bez zaprzeczenia uczuciem przy­
jemności, ale zjawiającem się wtedy tylko, kiedy w dą­
żeniu uaszem do przyjemności nie znajdujemy przeszkód. 
Stąd nie każde uczucie przyjemności jest uczuciem wol­
ności, ale tylko uczucie braku przeszkód w osiągnięciu 
stanu przyjemnego. Taki pogląd na psychologiczne źró­
dło pojęcia wolności nie pozbawia tego ostatniego po­
zytywnej psychologicznej t r e ś c i ,  jak  to mniema autor,

— gdyż uczucie braku nie jest przecież brakiem uczu­
cia — ale nadaje mu tylko z n a c z e n i e  negatywne, 
a mianowicie znaczenie negacyi konieczności, przeciwko 
czemu autor niesłusznie polemizuje. Niewłaściwe to, zda­
niem ref., określenie psychologicznego źródła wolności 
wpłynęło też niekorzystnie na całą psychologiczną ana­
lizę tego pojęcia, a zwłaszcza na analizę wolności woli. 
Autor twierdzi, że wola mimo to, iż podlega prawu mo- 
tywacyi, nie podpada jednak prawu konieczności, i stara 
się tego dowieść wszelkiemi siłami. Zdaniem autora po­
gląd, Iż motywacya wyłącza wolność, polega na zupeł­
nie błędnem pomieszaniu jej z nierozumnym przypad­
kiem i nierozumną samowolą. Ref. z twierdzeniem tern 
zgodzić się nie może. Z tego bowiem, co wyżej powie­
dziano, wynika, iż jedynem uprawnionem orzeczeniem 
pojęcia wolności jest to, iż jest oua negacyą konieczno­
ści/ Ogólną formą tej ostatniej jest przyczynowość bez 
względu na to, czy jest oua, według wyrażenia schola­
styków, a p a r t e  p o s t ,  czy a p a r t e  an t e .  Gdy zaś 
motywacya jest przyczynowością, panującą w aktach 
woli, przeto pogodzenie jej z wolnością jest rzeczą nie­
możliwą. Że motywami woli mogą być i są względy 
rozumowe, to nie może być podstawą dla przyznania 
jćj wolności; wolna wola istniałaby tylko wtedy — jak 
to doskonale dowiódł Schopenhauer w_ klasycznej swej 
rozprawie o wolności woli — gdyby jeden i ten sam 
człowiek mógł na jeden i ten sam motyw wśród jednych 
i tych samych warunków w różny sposób negować. — 
Wszystkie dowody autora, przytoczone przeciwko deter- 
ministom, nie są w stanie osłabić ich teoryi, że moty­
wacya woli znosi jej wolność. Autorowi się zdaje, że 
uratuje wolność woli mimo jej motywacyi przez wyka­
zanie, iż możemy za pomocą świadomej rozwagi wpły­
wać na kierunek woli, że zatem, jak  się autor wyraża, 
nasze akty woli nie są tylko prostym objawem psy­
chicznego mechanizmu, lecz czynami naszego Ja . Ależ 
J a  poza obrębem psychicznych procesów jest abstrak- 
cyą, jest wyobrażeniem, nieiuogącem mieć żadnego 
wpływu na kierunek naszej woli. J a , jako siła realna, 
jest grupą pewnych wyobrażeń, afektów, uczue, popę­
dów, bądźto odziedziczonych, bądźto nabytych, które 
mocą różnych okoliczności, a przedewszystkiem nawy- 
knienia, w ścisłą weszły z sobą komplikacye, i tak nad 
wszystkiemi procesami psyehicznemi panują, że każdemu 
z nas pewne indywidualne cechy nadają^ Stąd każdy 
akt woli, obmyślany czy nieobmyśhmy, jest skutkiem 
pewnego psychicznego mechanizmu. Podobnie słabe są 
i inne arguineuta, które autor przeciwko deterministom 
przytacza; i inaczej być n ic.m o^o; zgodziwszy się na 
prawo motywacyi, autor oddał się na łaskę i niełaskę 
determinizmowi, i dlatego w gruncie rzeczy jego analiza 
psychologiczna wolności woli dochodzi do tych samych 
rezultatów, co i każdy determinizm. Autor zarzuca np. 
deterministom, że za ostateczny motyw wszelkich czy­
nów przyjmują dążność do przyjemności, a sam nic in­
nego nie utrzymuje. Najwyraźniej pokazuje się to na 
str. 365. Autor stara się tu dowieść, że determimści 
bładza, utrzymując, że w razie kolizyi motywów (czy 
kolizya ta odbywa się w dziedzinie uczucia, czy, jak 
autor chce, w dziedzinie myślenia, to jest rzeczą oboję­
tną) ten bierze przewagę, który jest w stanie sprowa­
dzić większy stopień przyjemności; w rezultacie wszakże 
przychodzi do tego samego wniosku. Zarzucać zaś de- 
termiuistom, jak  to autor czyni, iż siłę motywu widzą 
w stopniu przyjemności chwili obecnćj — jestto podsu-



wać im myśl. jak ie j bynajmniej nie mają. Niemoc po­
glądów autora wobec determmizmu pokazuje się dalej 
tam o-dzie sie zastanaw ia nad stosunkiem indywidualnej 
działalności do ogólnego porządku rzeczy. Rezultat tej 
dedukcyi brzmi dosłownie ja k  następuje: „Działanie na­
sze choćby było najzupełniej w o l n e ,  co więcej gdyby 
było naw et pozornie samowolne, musi pozostać w zgo­
dzie z metafizycznym porządkiem , t. j. musi byc albo 
r a c y o n a l n i e  albo f i z y c z n i e  konieczne (!). < zy tak  
czy inaczej działamy, t„ 'j. czy działam y na podstawie 
rozumnej rozwagi, lub też idziemy za bezpośrednim po- 
nedem natury, to wprawdzie może mieć rozmaite skutk i 
dla naszej świadomości, może nas w następstw ie mniej 
lub więcej uszczęśliwić, objektywny byt jed n ak  z raz 
ustalonych dróg wykoleić sie nie może, przedsięwziął 
bowiem środki, j e g o  wola się sta ła  (!), j e g o  absolutna 
treść sie objawiła, j e g o  praw a pozostały niewzruszone 
i w ykonane" (!) str. 367 n. -  Co sie tycze bytu m eta­
fizycznego , to , w edług wywodów au to ra , takow y jako  
absolutny musi być i absolutnie wolny. Jednostajny po­
rządek św iata, niezłomne p raw a nie są normami dla 
teó-o bytu, lecz są w ynikiem  jego działalności i są dla­
tego tak iem i, że bvt ten ze względów rozumowych tak  
c h c e .  Swoboda oddzielnych indywiduów dowodzi, ze 
absolutny byt nie jest niewolnikiem swej absolutnćj na­
tury  lecz że sam absolutną swą w ładzę ogramcza na 
korzyść oddzielnych indywiduów, z niego początek swój 
biorących. Rozumna zaś rozw aga będąca podstawą ra- 
cyonalnej wolności indywiduów jes t dow odem , że byt 
ten je s t sam rozumny, gdyż inaczej nie mógłby stwo­
rzyć w arunków  rozumnej wolności indywiduów.

Niepodobna sie było ref. ograniczyć do prostego spra­
w ozdania, gdyż poglądy autora są w znacznej części 
oryginalne, i n igdzie , o ile ref. wiadomo, nie były tak  
konsekwentnie przeprowadzone ja k  w powyższych mono­
grafiach. P rzy  obecnym stanie - filozofii, _ gdzie prawie 
każdy filozof innym hołduje poglądom , je s t rzeczą na­
der pożądaną poddać na  nowo rewizyi ogólne metafi­
zyczne pojęcia, i za w ielką to zasługę w ypada uważać 
au torow i,’ że pracę tak ą  rozpoczął. Życzyć tylko na­
leży, żeby autor i inne metafizyczne pojęcia podobnej 
poddał k r y t y c e . _____________________ G  0-

Pedago gia  i książki szko lne .
B. J e r z y k i e w i c z :  B otan ik a  dla niższych i średnich klas 

gimnazyalnych i realnych. Poznań 1874. 8-vo 228 str. 
ze 140 drzeworytami w texcie.

133] Nie łatw em  to je s t zadaniem napisać dobrą książkę 
szkolną: potrzeba do tego nietylko znajomości przed­
miotu, "a le  także i ru tyny pedagogicznej; nauczyciel 
jednoczączy te  dw a przymioty je s t dość rządkiem  zja­
wiskiem". P an  J . lepszym jest pedagogiem niż botani­
kiem. Z przedmowy dowiadujemy się, że rozk łada kurs 
nauki na cztery la ta  i widzimy, że dąży do celu me­
todą syntetyczną. W  pierwszym, że ta k  powiemy, przy­
gotowawczym roku, każe uczniom opisywać łatw iejsze 
gatunki i zapoznaje ich przy tej sposobności z naj głów ­
niej śzemi cześciamy rośliny. W następnym  udziela w ia­
domości szczegółowych o narzędziach odżywiających 
i poleca porównywać gatunk i jednego rodzaju między 
sobą, żeby dać pojęcie co to je s t rodzaj. W  trzecim 
następuje w yk ład  narzędzi rozrodczych i wyrobienie 
pojęcia rodziny i rzędu przez porównywanie rodzajów. 
Ostatni kurs poświęcony je s t powtórzeniu nauki o n a ­

rzędziach i w ykładow i układów  roślinnych. Odpowie- 
dnio do tego dzieli pan J . książkę sw oją na dwie 
części: botanikę ogólną i szczegółową. Ogólna stanowi roz­
dział pierwszy i obejmuje naukę o narzędziach, szczegó­
łow a zaś obejmuje trzy następne rozdziały. W  rozdziale 
drugim znajdujem y opis 57 gatunków  roślin ziarnowych 
oraz k ilk a  porównań pomiędzy gatunkam i jednego ro­
dzaju. Rozdział trzeci zaw iera opis 50 rodzajów i ich 
pospolitszych gatunków  jako też  porównaniu cech rodza­
jow ych pomiędzy sobą. W  czwartym nareszcie rozdziale 
podaje pan J . uk ład  sztuczny Linnego, pogląd na u k ła ­
dy przyrodzone Jussieugo, Endlicliera i De Candolle’a, 
charakterystykę 37 rodzin roślin ziarnowych a w koń­
cu przegląd główniejszych rodzajów w edług układu  
Linnego.

N aukę o narzędziach, zdaniem naszem koniecznie 
rozpocząć" należy od budowy ziarna i jego kiełkow ania, 
a rozpatrzywszy tu taj wzajem ny stosunek narzędzi od­
żywczych dopiero przejść w ypada do bliższego ich opi­
sania. Inaczej pojęcie zw iązku ja k i  zachodzi między 
łodygą i liśćmi tworzącemi razem  pęd (Spross) niedaje 
s ie " należycie wyjaśnić. Tymczasem pan J. zaczyna 
rzecz od korzenia i przechodzi potem kolejno łodygę, 
liście i kw iat, ztad określenia tych narzędzi są niejasne 
i słabe. Zresztą "rozdział ten je s t  w ogóle najsłabszą 
stroną całej książki. Z praw dziw ą przykrością napotka­
liśmy" tam  ta k  liczne błędy, że w ytkniem y tylko n a j­
bardziej rażące.

„Z tych czterech pierw iastków  przeważa u zwierząt 
azot, u roślin węgiel (gdy tymczasem azot tylko w na­
sieniu się znajduje),“ (str. 2). Pojęcie to całkiem  b łę ­
dne; azot znajduje się w każdej komórce jak o  pier­
w iastek składow y pierwoszcza (protoplasma). Radices 
adventivae nazyw ają się korzonkam i przybyszowemi, 
a nie przy korzonkam i. Między rodzajam i łodyg są po­
mieszczone bulwy, a  jak o  ich przyk ład  są przytoczone 
ziemniaki, georginia i storczyki (str. 5 ); u naszych stor­
czyków i georginii bulw wcale niema, tylko korzenie 
bulwiaste (tuberidia). W  srebrniku gęsim łodyga wcale 
nie je s t „pełzająca“ (str. 8), po ziemi czołgają się_ tylko 
je j rozłogi. Rhizoma nazyw a się kłączem , a  nie ko- 
rzeniakiem. Sok odżywczy nazyw a pan J. także „m ia­
zga" (str. 9): m iazga jest przecież tk an k ą  roślinną, 
a  nigdy sokiem. „Ponieważ przem iana ta  soków w po­
dobny się sposób odbywa ja k  u zwierząt przem iana 
krw i (żylnej na tętniczą) przy oddychaniu, d la  tego też 
możnaby j a  nazwać oddychaniem roślin, a liście narzę­
dziami oddechowemi" (str. 9). Dalej zaraz znajdujemy, 
że rośliny przy oddychaniu pochłaniają kw as węglany, 
a w ydzielają tlen, potem, że rośliny w ciemności oddy­
chają ja k  zwierzęta. Dziwne to pomieszanie pojęć i n a j­
nudniejsze porównanie. Rośliny bowiem oddychają we 
dnie i w  nocy j a k  zwierzęta, to je s t pochłaniają tlen, 
a wyziewają kw as węglany. Przysw ajanie zaś węgla, 
k tóre w łaściwie je s t odżywianiem rośliny, a zatem rze­
czą. od oddychania najzupełniej różną, odbywa się w świe­
tle" we wszystkich zielonych częściach rośliny. Do przy­
bocznych narzędzi liściowych należą tylko przylistki 
i języczek; pochewka jest rozszerzonym ogonkiem li­
ściowym, łu sk i— odmiennym rodzajem liści, a przysad­
ki odnieść należy do kw iatu  (str. 14, 15). Określenie 
kw iatu  i kw iatostanu je s t chyba niewystarczające, kiedy 
pan J. dzieli kw iaty  na „pojedyńcze i złożone" (str. 17), 
i zalicza do tych ostatnich kłosek i główkę. _ K w iat 
przecie może być tylko pojedyńczym a skupienie kwia-
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tów jak  kłosek i główka jest już kwiatostanem. Mó­
wiąc o pyłku i łagiewkach pyłkowych „które dosięgają 
zalążków.... i przez zetknięcie się z niemi zamieniają 
je  w zarodki" (str. 28) dopuszcza" się pan J. niemałej 
pomyłki, bo zarodek nie powstaje z zalążka (ovulum), 
lecz z pęcherzyka zarodkowego znajdującego się w wor- 
rku zarodkowym zawartym w zalążku" Zdanie, że do 
wytworzenia zarodników „potrzeba"także dwóch różno­
rodnych komórek" (str. 33) czyli zapłodnienia, należy 
do największych pomyłek. Ani „czworaczek" ani „łusz- 
czyna stawowata" (str. 35) nie są wcale osobnemi ro­
dzajami owocu; pierwszy składa się z czterech ziarnia­
ków (achaenium), łuszczyna zaś stawowata jest albo 
łuszczyną, albo też strąkiem.

Daleko lepszą, nawet powiedzmy zupełnie dobrą, jest 
część opisowa książki pana J. Opisy gatunków, cechy 
rodzajów i rodzin są całkiem zadawalniające, znać że 
je  autor czerpał z dobrych źródeł, ale widocznie ró­
żnych. Przy pobieżnem bowiem przejrzeniu tej części 
znajdujemy np. w opisie jaskru bulwowego (str. 48) 
„owocem jednonasienne, spłaszczone, okrągławe orze­
szki," w opisie zaś rodzaju jaskru (str. 105) „torebki 
jednonasienne trwałą szyjką opatrzone." Dalej o sa­
sance łąkowej (str. 41) „owocem ziarna długim piór­
kowatym ogonkiem opatrzone," a w opisie rodzaju 
sasanki (str. 95) „orzeszki (torebki) jednonasienne." 
Przecież owocem sasanek i jaskrów jest zawsze ziar­
niak, nazywanie zaś go różnemi nazwiskami niedowodzi 
wcale wystarczającej znajomości organografii.

O roślinach zarodnikowych znajdujemy zaledwie kil- 
kowierszowe wzmianki. Że w książce podobnego ro­
dzaju niemożna im poświęcać zbyt wiele miejsca, poj­
mujemy to wybornie, ale pan J. obszedł się z niemi 
już też prawdziwie po macoszemu. Radzilibyśmy mu 
rzucić okiem np. na botanikę Pokornego (w polskiem 
tłomaczeniu Rzepeckiego) gdzie na 17 stronnicach ro­
śliny zarodnikowe są zupełnie wystarczająco scharakte­
ryzowane.

Rzecz całą objaśnia 140 drzeworytów bardzo do­
brych, wyjętych, jeśli nas pamięć nie myli, z Wimmera 
„Das Pflanzenreich." Język jest dobry i czysty, zraziły 
nas tylko „aprykoza" (str. 95), która się" po polsku 
nazywa morelą, i wyrażenia takie jak  „w tył przedłu­
żony/ „pół tak długi" które są germanizmami. Sło­
wnictwo pana J. odstępuje w wielu razach od dziś przy­
jętego, na niektóre zboczenia zwróciliśmy już powyżej 
uwagę, w szczegóły wdawać się nam niepodobna;'do­
dajmy tylko, że pragnęlibyśmy widzieć raz na zawsze 
usuniętem wyrażenie: rośliny skrytopłciowe czy okryto- 
kwiatowe, a zastąpionem przez nazwę: rośliny zaro­
dnikowe.

Zważywszy strony dodatnie i ujemne botaniki p. J. 
sąd nasz niemoże o niej wypaść korzystnie: bo jeżeli 
część szczegółowa jest zupełnie zadawalniającą, to orga- 
nografia jest nader słabą. Jeżeli autor będzie' miał spo­
sobność przerabiać ją  kiedyś, to radzilibyśmy mu nieco 
więcej uwzględnić zjawiska życia roślin niż to dotych­
czas uczynił. E. J. & J. T. R.

Historya.
A O t o u i P r o c h a s k a :  Zjazd m onarchów w Łucku (Prze­

wodnik naukowy i literacki 1874. Tom I. str. 187— 201,
270— 288, 376— 389, 451— 456, tom II 58— 74.)

134] „Są wypadki w historyi narodów — powiada autor 
na wstępie — którym z najrozmaitszych przyczyn, naj­

rozmaitsze znaczenie przypisują historycy, widzą w nich 
wszystko prócz tego, czent są rzeczywiście." Takim to 
więc wypadkiem źle dotychczas rozumianym przez histo­
ryków ma być i zjazd monarchów w Łucku a po­
wiedzmy ściślej, fakt, iż Witołd \V\ ks. Litwy na dwa 
lata przed śmiercią zapragnął korony królewskiej; ta 
bowiem sprawa zajmuje wyłącznie prawie autora po­
wyższej pracy. Dla tego też tytuł rozprawy właściwie 
brzmieć powinien „Starania Witolda W." ks. Litwy 
o koronę królewską:" boć nie dopiero na zjeździe 
w Łucku 1429 r. myśl ta powstała a i z rozjazdem 
monarchów nie zakończyła się wcale.

Autor pracy powyższej doszedłszy po gruntownym 
rozbiorze jedynego obszerniejszego źródła do tej spra­
wy t.j. Historyi Polskiej Jana Długosza do wniosku, 
iż tenże „gwoli swemu dobrodziejowi Zbigniewowi Ole­
śnickiemu" nakręcił prawdę historyczną, usiłuje ko­
mentować zdanie Szajnochy (Jadwiga i Jagiełło IV 
338) iż „owe koronacyjne zamiary Witołdowe n ie  
m i a ł y  t a k  w i e l k i e j  w a g i  — były to zwyczajne 
wówczas zamiary uświetnienia się blaskiem królew­
skim." To mimochodem przez naszego wieszcza-histo- 
ryka wypowiedziane zdanie stara się autor uzasadnić 
na mocy sprzeczności w samymże Długoszu i doku­
mentów dotyczących tej sprawy, i przychodzi — po­
mimo iż zdaje mu się jakoby tylko zdanie Szajnochy 
komentował — do odmiennego rezultatu, bo wypowiada 
zdanie (I. 198), że wprawdzie Witołd niemiał separa­
cyjnego zamiaru, że atoli bojarzy już naówczas myśleli 
o zerwaniu unii i że tycli to dążności obawiając się, 
przeszkodziła kancelarya królewska zamierzonej a przez 
Witołda tak upragnionej koronacyi. Rezultat więc jest 
odmiennym od rezultatu Szajnochy; ten bowiem twier­
dzi, iż owe zamiary koronacyjne n ie  m i a ł y  w i e l ­
k i e j  w a g i ,  a autor dowodzi, iż tylko Witołd przy 
zamierzonej koronacyi zamiarów separacyjnych nie 
miał, że jednak bojarzy takowe mieli; a więc przeszko­
dzenie koronacyi przez Zbigniewa Oleśnickiego było 
skierowanem nie przeciw zamysłom Witołda, ale prze­
ciw dążeniom bojarów, którym korona Witołdowa mia­
ła  ostatecznie do tychże zamiarów posłużyć; że więc 
ta koronacya, która dla Witołda miała być tylko spo­
sobem uświetnienia się, miała dla bojarów o g r o m n e  
z n a c z e n i e .

Na zdanie to, do którego mimowoli doszedł autor, 
zgadzamy się w zupełności jako na jedynie możliwe. 
Autor jednakże w chęci oczyszczenia Witołda z po­
dejrzeń poszedł za daleko; dowodząc bowiem iż Witołd 
W. ks. Litwy dążności separacyjnych nie miał, prze­
oczył punkt ten, iż Zbigniew Oleśnicki nie działał 
przeciw Witołdowi lecz pośrednio przeciw bojarom li­
tewskim ; to przeoczenie sprawia, że opór Zbigniewa 
tej koronacyi wydaje się autorowi małodusznem, uie- 
dyplomatycznem postępowaniem, za które po śmierci 
Witołda odpokutować musiała Polska, bo „ w y w o ł a ł a  
niechęć bojarstwa Litwy" (II. 68). Wszak to stoi 
w sprzeczności z tern, czego autor tak dosadnie do­
wodzi: iż bojarstwo separacyi chciało. Czy więc autor 
sądzi, iż z koronacya Witołda byłyby separacyjne dąż­
ności ustały? Nam — a zwłaszcza po przeczytaniu 
pracy tej — przedstawia się postać Zbigniewa Ole- 
śnieckiego daleko większą, bo dążności jego skierowa­
ne nie przeciw starcowi mogącemu zaledwie kilka lat 
pożyć (Witołdowi), ale przeciw większej części panów 
litewskich; kancelarya królewska, na czele "której stał
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Zbigniew, doskonale zrozumiała znaczenie koronacyi, 
którego to znaczenia nawet Witołd nie mógł zrozumieć, 
albo też, co prawdopodobniejsze, zapalony mysią 
uświetnienia się, zrozumieć nie chciał. Długosz nie io- 
zumiejac dążności swego dobrodzieja Zbigniewa Ole­
śnickiego wystawił go jako polityka walczącego prze­
ciw chęci uświetnienia się Witołda — i na tern przed­
stawieniu tak prawda dziejowa jak  i jego dobrodziej 
bardzo wiele stracili. Zygmunt król węgierski i cesarz 
niemiecki odegrał tutaj jak zwykle rolę „szwalera 
chcącego gwałtem modelować stosunki dziewiczej Li­
twy wedle stosunków zachodnich, niemając wcale w my­
śli rozerwania unii aktem koronacyi, na który i dobro­
duszny Jagiełło, nie myślący o niezem tylko uświetnie­
niu swego druha Witołda, się zgodził. Autor doszedł­
szy przeto na samym początku pracy do prawdy, opu­
szcza ja  później zupełnie z oka i pod tym względem 
możnaby i autora policzyć do tych historyków, co to 
w wypadkach „widzą wszystko prócz tego czem są
rzeczywiście. 11 „

Praca ta jest zresztą bardzo dobrze przeprowadzo­
na: naprzód idzie wyborny i osobną rozprawę stano­
wić mogący rozbiór Długosza, który, jak się z lozbio- 
ru tego okazuje, cytując ze źródeł mimochcąc wypo­
wiada prawdę, ale pragmatyzując pomawia Witołda 
o separacyjne dążności, zamiast zwrócić zaizut ten 
przeciw bojarstwu. Z rozbiorem tym łączy się zarazem 
dosadne zbicie zdania dr. Caro: „Nicht fiir sich selbst 
wollte Witołd die Krone haben — sondern fiir sein 
Land“ (Gesch. Pol. III 617). Dalszy ustęp, gdzie au­
tor przytacza słowa prawie wszystkich kronikarzy na 
poparcie swego zdania, jest zdaniem naszem mniej po­
trzebnym; bo jeśli zwolennicy tezy, iż Witołd miał 
separacyjne dążności, nie przywiedli z cytowanych tu 
kronikarzy nic, coby ją  popierało, to już to samo dowo­
dzi, że tam nic o tych dążnościach nie ma. Wyliczywszy 
wszystkich, którzy o zjeździe w Łucku a pośrednio 
o zabiegach koronacyjnych Witołda pisali i zaliczywszy 
wszystkich opiócz Szajnochy i Kraszewskiego (Wilno) 
do kategoryi tych, którzy za Długoszem poszli, prze­
chodzi autor do zbijania zdań i wykazywania sprze­
czności w Historyi polskiej p. Jakóba Caro. Tutaj wi­
dzimy jednak pewną skrajność: autor stara się zbić 
każde najmniejsze przypuszczenie i wcale prawdopo­
dobne p. Caro. I tak zbija autor przypuszczenie tegoż: 
„Der Gedanke an die Krone und vielleicht eben dieser 
war es... der dem 80 jahrigen Greise so viel Schwung- 
kraft verlieh ais die beiden russischen Feldztige ver- 
rathen“ — tęm, iż „jak Długosz i inni wyraźnie mó­
wią powodem wojen ruskich Witołda były granice ! 
Wszak p. Caro nie twierdzi jakoby jedynym celem 
ruskich wojen Witołda była korona, ale że myśl o niej, 
która mu blasku dodać miała, była bodźcem do raźniej­
szego działania. — W ustępie drugim przechodzi au­
tor wypadki od wojny wielkiej aż do zjazdu Łuckiego 
przygotowując tym sposobem czytelnika do spraw na 
nim traktowanych. W ustępie trzecim opowiada autor 
przebieg spraw na zjeździe w Łucku traktowanych, 
nie mogąc i tu od pewnej skrajności się uchronić. 
W niedowiarstwie swojem względem Długosza idzie 
autor tak daleko, iż nawet potrzebuje dowodu na twier­
dzenie tegoż, jako przy zjeździe każdy z monarchów 
miał osobną izbę radną (I. 378), co się przecież samo 
przez się rozumie; gdyby zaś słowa Długosza zakwe- 
styonować należało, to dowód na poparcie tychże przy­

wiedziony przez autora nie potrafiłby nikogo przeko­
nać. Aby wykazać, iż wasale często dla splendoru się 
koronowali, ucieka się autor do bardzo naciągniętych 
dowodów, jakimi muszą być przykłady Berengaryusza 
króla lombardzkiego, lub królów czeskich, lenników 
cesar twa niemieckiego (I. 382). — Autor przeprowa­
dza dalej sprawę koronacyjną aż do śmierci Witołda, 
kończącej sprawę Łucką. W końcu oddrukował autor 
nieznane dotąd w całości dokumentu z archiwum kró­
lewieckiego w liczbie pięciu, odnoszące się do tej 
sprawy.

Rozpisaliśmy się cokolwiek obszerniej, bo ta praca 
młodego autora zasługuje na uwagę. Autor opracował 
temat z całą sumiennością i znawstwem literatury od­
powiedniej -/ścisłe i gruntowne objaśnienia i wywody 
w przypisach stanowią prawie obszerne exkursa ; — 
słowem pracą tą zainaugurował się autor jako sumien­
ny pracownik na polu dziejów naszych. A jeżeli otrzę- 
sie się z uprzedzeń do swych przeciwników i w zapa­
le nie zapomni o najgłówniejszych przez siebie postano­
wionych tezach, to mu z pewnością piękną możemy 
rokować przyszłość. Życzyć by także należało, aby 
przyszłe prace autoia poprawniejszym językiem były 
pisane niż obecna rozprawa. __________ R- M r.

Itr .L. K u b a l a :  M ieszczanin polski w XVII. wieku.
(Przewodnik naukowy i literacki 1874 I. 321 334 i
401— 414).

1351 W wydawanych dotychczas samych wyłącznie pa­
miętnikach ludzi należących do panującego w Polsce 
stanu, spotykamy się zapewne z wielu nowymi do hi- 
storyi politycznćj naszego narodu szczegółami, ale brak 
nam jeszcze wiadomości, jak  też szczęście i nieszczęście 
swego kraju odczuwali ci, co nie biorąc udziału w rzą­
dzie*) w znoszeniu klęsk może większą okazywali stałość. 
Dlatego tćż w obec bezwzględnego wydawania pamię­
tników szlachty koniecznem jest całkowite lub częścio­
we wydanie pamiętników stanu miejskiego. O jednym 
z tego rodzaju pamiętników mamy tu pomówić.

Pomiędzy rękopismami biblioteki uniwersyteckiej we 
Lwowie znajduje się (2. 1. 11) księga sklepowa Jana 
Markowicza, kupca korzennego i ławnika miasta Kra­
kowa. Jan Markowicz urodził się 10 Kwietnia 1613 
z ojca tegoż imienia i matki Zuzanny Fontaniowej. Wsku­
tek zarazy przenieśli się rodzice jego do Bytomia na 
Szląsku, gdzie wkrótce pomarli. Początkowo zajmował 
sie wychowaniem jego wuj Fontani, który wysłał go 
do Lublina, gdzie r. 1636 ukończył ówczesny kurs filo­
zofii, nie bez mozołów, gdyż dobrodzićj jego wkrótce 
po wysłaniu go tamże życie zakończył. Wróciwszy do 
Krakowa a mając wielką ochotę do zawodu handlowego 
zostawał przez 6 V4 roku t. j. do r. 1642 w służbie 
u Ochockiego handlarza korzennego a brata swego cio­
tecznego, — poczem opuściwszy go i zostając przez krót­
ki czas w spółce z niejakim Wiśniowskim, rozpoczął 
handel na siebie. Do kroku tego spowodowało go oże­
nienie sie z krewną Celesty rajcy krakowskiego, za 
którą w posagu otrzymał 1,000 Zpł. co widać na owe 
czasy wystarczało do otwarcia sklepu na własną rękę. 
Zostawszy w r. 1654 właścicielem kamienicy a w r. 
1655 w miejsce zmarłego Grzegorza Pajuka. ławnikiem 
krakowskim i przebolawszy przedwczesną śmierć żo­
ny, — umarł r. 1685.

Jako porządny handlarz korzenny prowadził księgę 
przychodów i wydatków sklepowych, zapisując w nićj
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także ważniejsze wypadki swego czasu, wrażenia klęsk 
ojczyzny, rady żonie o wychowaniu dzieci, oraz instruk- 
cye dla służących w jego sklepie. P isał także wiersze 
treści religijnej i to w formie listów do mieszczanina war­
szawskiego Zajdlica, które jednak wartości poetyckiej 
nie mają. Słowem był to jeden z oświeceńszych owe­
go czasu mieszczan.

Niepospolitemu znawcy dziejów Polskich w XVII. 
wieku Drowi. L. Kubali należy się podzięka za wyciągnie­
cie z pyłu zapomnienia tej 'księgi sklepowej, która me 
przynosi wprawdzie do dziejów politycznych Polski nic 
nowego (dlatego też wydanie jćj tylko w wyciągach 
jest wcale na miejscu) — ale za to rzuca wiele światła 
na wewnętrzne stosunki w czasie wojen Szwedzkich.

Obrazek ten czyta się z przyjemnością, bo autorowi 
nie zbywa na zmyśle uchwycenia uajcharakterystycz- 
niejszych chwil a język jest takim, jakim  sie nie każdy 
poszczycić może. Ił. M—r.

Itr. K a r l  K e i f o n k i i g c l :  » i e  (Jriindiing der ro m isch -  
k a th o l i s c h e n  B isth iim er in den  Territoricn  H alicz  nad 
Władimir. Iiin Beitrag zur Geschichte dieser Territo- 
rien im XIV. Jahrhunderte. Wien 1871. S. 73. 8vo. 
Ans dem Archiv fttr osterr. Geschichte (LII. Bud. II. 
Halfte, 8. 401) bęsonders abgedruckt.

136] Powyższa rozprawa zaleca się nietyle nowością re­
zultatów7, do jakich doszedł w końcu autor, ile nadzwy­
czajną pracowitością i sumiennością. P. E. znakomicie 
zna literaturę odnoszącą się do tego przedmiotu, o któ­
rym i on pisze, trzeźwo i z umiarkowaniem wydaje swój 
s ąd , trafnie zastosowywa metodę historyczną — oto co 
na pochwałę powyższej pracy powiedzieć można i należy.

Autor przedsięwziął zbadać stosunki kościoła rzym­
sko - katolickiego na Rusi Halickiej aż do czasu, gdy 
w kraju tym utworzyła się hierarchia kościelna; musiał 
wiec sięgnąć w odleglejszą przeszłość, mianowicie tam, 
gdzie wypadło objaśnić stosunek biskupów lubuskich 
do tworzącego się na Rusi społeczeństwa katolickiego. 
Wynik swoich mozolnych badań streszcza p. R. na str. 
56 i 57, zaznaczając, że Ruś Halicka zawdzięcza upo­
rządkowanie stosunków kościelnych Kazimierzowi W., 
który jednak w całości zamiarów swoich wykonać nie 
mógł. Myśl jego podniósł i urzeczywistnił W ładysław 
Książe opolski, oraz zwierzchnik jego Ludwik Król wę­
gierski i polski.

Opowiadając o zdobyciu Rusi Halickiej przez Kazi­
mierza W ., musiał autor rozstrzygnąć zawiłą kwestyę 
genealogiczną co do ostatnich książąt halickich. Zgodnie 
z Bielowskim (Monum. II, 620) twierdzi p. R ., że Bo­
lesław a Jerzy byli tą samą osobistością, przytaczana 
poparcie tej hypotezy nowe dokumenta i" tłumaczy dwo­
jak ie  imię Trojdenowicza przejściem jego na wiarę 
grecką. Tak jak  w tym wypadku tak też i w innych 
stara się autor wyjaśnić i rozstrzygnąć kwestye zawiłe 
lub sporne, co przy gruntownej znajomości źródeł i me­
tody historycznej dobrze mu się 'udaje. Z tego też 
względu pracę tę do prawdziwie pożytecznych zaliczyć 
trzeba. ' " A. S.

Nauki prawne.
A. KoTjmpeBCKifi :  4peBH0ern npaBa EajmiicKH.xB Cua- 

BHHi, (A. K o t l i a r e w s k i j :  D r e w u o s ł i  p r a w a  Iłaltij- 
Skich S ła w ia u . )  Część pierwsza. Praga. druk. Klaudi 
1874 str. 168 in 8-vo.

137] Książka p. Kotlarewskiego należy do tych, któremi 
uczeni rossyjsey (Preiss, Hilferdyng) uprzedzają nas 
w rozpoznaniu bezpośrednio nas obchodzącej historyi 
plemion nadbałtyckich. Obejmuje ona sposobem po­
mnikowego dzieła .7. Grimma „Deutsche RechtsaltertU- 
mer,“ starożytności prawne tak zwanych Słowian nad­
bałtyckich wraz z „objawiającem sie w starożytnościach 
tych życiem narodu, jego historyą i eywilizacyą“ a sięga 
do zaprowadzenia chrześcijaństwa. Pod względem granic 
t erry tory alny ch badania jest więc o tyle dowolną, że „Sło­
wianie nadbałtyccy0 (nazwa stworzona przez Szafarzyka 
a rozszerzona przez Hilferdynga) nietworzyli nigdy po­
litycznej całości a każde z plemion pod nazwę tę pod­
ciąganych zostając pod odmienneini wpływami odrębnie 
i nierównolegle się rozwijało. Jakżeż więc można łą ­
czyć i zlewać w jedno instytucye takich np. Wągrów 
albo ich sąsiadów Połabian znajdujących się już od 
I X  wieku pod silnym wpływem niemczyzny i chrześci­
jaństwa, z instytucyami Pomorzan Szczecińskich przyjmu­
jących chrześcijaństwo z poręki p o 1 s k  i ej dopiero w X1T 
stuleciu albo z urządzeniami Pomorzan gdańskich, któ­
rzy lubo już wcześniej zostali nawróceni, wszakże aż 
do połowy X III wieku nieulegali wcale wpływowi nie­
mieckiemu a przeciwnie znajdowali się w mniej lub 
więcej ścisłym związku z monarchią polską?

Rzecz swoją rozpoczyna p. K. od obrazu krainy po­
morskiej i ludów ją  zamieszkujących, któremu to obra­
zowi jednak zarzucić należy, że jest zanadto różowym, 
za mało zwraca uwagi na dzisiejszy stan tychsamych 
okolic (Brandenburgii i Pomorza) za zbyt przez naturę 
uposażone nieuchodzących, a zarazem i to, że chwiej­
nych lub przesadnych kronikarskich wzmianek głębszej 
i trzeźwiejszej krytyce niepoddaje. Z obrazem tym krai­
ny pomorskiej nielicuje też charakter narodów w niej 
osiedlonych — apatya społeczna i polityczna lub kon­
serwatyzm bezwzględny. Przyczyny tak  smutnego uspo­
sobienia ludów nadbałtyckich dopatruje sie autor w utru­
dnionej komunikacyi z otaczającym światem a częścią 
też w zbytniem oddaniu się interesom materyalnym. 
Nadmieniamy przytem nawiasem, że objaśnienie tych 
smutnych zjawisk podane dawniej przez Hilferdynga 
wydaje nam się głębszem i dokładniejszem. Niemoże- 
my również zgodzić się z autorem, gdy podając prze­
gląd ludów nadbałtyckich, zauważa, że Pomorzanie w ła­
ściwi stali bliżej Zaodrzańców niż Polaków, i zdanie 
Szafarzyka i Szulca o ich pochodzeniu polskiem odrzuca. 
Mogli Pomorzanie więcej się łączyć z Zaodrzanami niż 
z Polską; ale przyczyną tego zjawiska było uparte ich 
obstawanie przy pogaństwie, które przeważyło nad ple- 
miennemi związkami z chrześciańską Polską. Ta zaś 
okoliczność, którą p K. z wielkim naciskiem podnosi, 
że kronikarze polscy Pomorzan za obcy uważają naród, 
zupełnie jest w kwestyi tej etnograficznej niestanowczą, 
ho tak samo wyróżniano u nas jako coś obcego Mazu­
rów pruskich, a nawet Kujawiaków i Szlązaków, któ­
rych pochodzenia polskiego nikt przecież zaprzeczyć 
niemoże.

Daleko mniej zarzutów podnieść byśmy mogli prze­
ciw drugiej części dzieła, w której autor podaje nam 
obraz stanu społecznego Słowian nadbałtyckich, zarys 

| komunikacyj, rolnictwa, chowu bydła, myśliwstwa i prze- 
j mysłu, oraz ich moralnego uobyczajenia.

Zapatrując sie jednak więcej krytycznie niemożemy 
| się zgodzić na zdanie autora, że słowa Herborda: „ru- 
1 sticitas Slavica“ „simplicitas plehis0 znaczą: „dobrodu-
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s z n ą  p r o s to tę ,“ lecz tłomaczymy je  raczej przez prostac­
two i ciemnoto, z k tóra  w iążą się najlepiej wspomina­
ne tylekroć nieogledne życie pogańskich S łow ian i ich 
nieruohliwość umysłowa. W inniśmy zato wspomnieć, że 
p. K. podając wszędzie w odsyłaczach całą literaturę 
przedmiotu oraz wszelkie źródła i pomoce, drogę pó­
źniejszym badaczom niemało ułatw ia.— ho wiadomościach 
wstępnych wspomnianych przez nas powyżej przechodzi 
do rozbioru właściwego przedmiotu t. j. starożytności 
prawnych. Otóż w wyrażeniach, jak iem i się posługują kro­
nikarze mówiąc o praw nych urządzeniach Słowian w y­
różnia autor dw a p ierw iastk i: tradycyjnie przechowu­
jące  się daw ne zwyczaje i rozporządzenia w ładzy pu­
blicznej. Zasługuje tu  na uznanie ustęp, w którym 
p. K. wywodzi genezę praw a zwyczajowego i tłomaczy 
przyczynę znajdujących się w niem sprzeczności.

W systemie praw a prywatnego, k tóry  autor przed 
nam i rozwija, pierwsze miejsce zajm uje prawo familijne 
jak o  stosunkowo najwięcej rozwinięte i w źródłach 
uwidocznione. U dowadnia tu  p. K. zdanie Lelewela, 
że w rodzinie mężczyzna m iał bezwzględną przewagę 
praw ną nad kobietą, k tó ra  trak tow ana czasami jako  
własność mężczyzny zawsze uznaw aną była za m ało­
letnią, i wskazuje, że ze związków rodowych u Słowian 
nadbałtyckich  żadnych już śladów w przechowanych źró­
dłach nie spotykam y. Szczegółowe, spokojne i trzeź­
we badanie poświęcił autor poligamii, k tó rą  uważa za 
pozostałość z epoki dawniejszej objaw iająca się już  ty l­
ko sporadycznie, kiedy monogamia występuje osobliwie 
w uboższej ludności jak o  panująca norma. W  sposób 
nader sumienny pozbierał następnie szczupłe wzmianki 
źródeł odnoszących się do praw a małżeńskiego a  m ia­
nowicie sposobu zawierania m ałżeństw, w iana (które 
uważa za instytucye późniejszą), obowiązków m ałżeń­
skich, rozwodu zależącego od męża i w ogóle nieograni­
czonej w ładzy męża n ad  żoną. Musimy tu jed n ak  po­
dnieść zarzut przeciw ustępowi, w którym  p. K. usiłuje 
wykazać, że u Słowian nadbałtyckich  zawierano m ał­
żeństwa nietylko przez kupno, ale także i przez pory­
wanie dziewcząt. Rozumowanie, za pośrednictwem któ­
rego autor do” tej hipotezy przychodzi, zupełnie jest 
nielogicznem. W  źródłach bowiem znajdują się w praw ­
dzie wzm ianki o porywaniu dziewcząt, ale porywanie 
to napiętnowane jest' wszędzie jako  czyn karygodny, 
tak  że w ak tach  m eklem burskieh z r. 1237 i 1238 
książęta sąd nad  tego rodzaju spraw am i zachowują dla 
siebie”. F a k ta  poryw ania działy się więc u Słowian 
nadbałtyckich, j a k ' i dziś dzieją się niekiedy wszędzie, 
potrzeba jed n ak  paradoxu, żeby ztąd wyprowadzić u p r a ­
w n i o n y  z w y c z a j .

U stępy o w ładzy ojcowskiej i opiekuńczej należą 
do najlepszych w  książce, o której mówimy. Tam  tyl­
ko gdzie autor mówi o dawnym zwyczaju niektórych 
plemion nadbałtyckich  zabijania niedołężnych starców 
i pożerania ich ciał, przedstaw ia rzecz z widoczną ten- 
dencyą, ażeby fak t ten zapisany przez kronikarzów  po­
dać w wątpliwość a przynajm niej doniosłość jego ogra­
niczyć i zmniejszyć. Tymczasem rozprawy odbyte na 
zjeździe archeologów przed kilku laty  -w Kopenhadze 
powinny były autora przekonać, że pierwotne ludy 
w Europie p rak tykow ały  niegdyś ludożerctwo, a zabi­
jan ie  i zjadanie starców nie je s t wcale ba jk ą  etnogra­
ficzna. Uważano je  owszem jak o  dowód poszanowali a  
złożony najstarszym  członkom rodziny. Wiele analogii

■ ^  .   -   ......

spotykam y w opisach dzisiejszych dzikich ludów np. 
w W allace’a :  Travels on the Amazons.

W spomniawszy o gościnności słowiańskićj jak o  o obo­
w iązku społecznym, zbadawszy instytucyą zemsty za za­
bicie krewnych, k tó ra  uchodziła wprawdzie ciągle jesz­
cze za urządzenie prawne, ale podlegała już ze strony 
społeczeństwa pewnym ograniczeniom, autor zwraca się 
do spadkobrania. W zm ianek źródłowych i szczegółów 
tak a  w tej m ateryi panuje obfitość, że p. K. uznał za 
potrzebne dla wprow adzenia pewnego ładu  wyłożyć 
przedewszystkiem  zasady spadkobrania w Polsce i u Cze­
chów. Z błądził atoli w tern, że zapoznał różnicę mie­
dzy własnością dziedziczną a dorobkową, k tó rą  to osta­
tnią wolno było i na rzecz córek rozporządzać, i że 
w skutek  tego niemógł należycie rozwinąć przedmiotu.

Niemożemy się również zgodzić na ogólny pogląd 
autora na prawo familijne, że nieustanne wojny i roz­
boje m orskie stanęły  na przeszkodzie dalszemu rozwo­
jow i stosunków rodzinnych —  po utworzeniu się odrę­
bnych rodzin a u p ad k u ’pierwotnych rodów. Pogląd ten 
grzeszy jednostronnością, bo tylko ludy między Elbą 
a Rugią puściły sie na rozboje, a inne ludy nadbałty ­
ckie oprócz drobnych pogranicznych rozjazdów wolne 
były w epoce tej od wojen wycieńczających.

Rzecz o praw ie rzeczowem troskliw ie jest zestawio­
ną, opiera się jed n ak  na dawnej teoryi, że ziemia s ta ­
nowiąca pierwotnie własność całych gmin uległa za­
borowi wojowniczej drużyny, skutkiem  czego miasto 
utraconej własności lud otrzym ał dzierżawę gruntów 
w w arunkach narzuconych przez zwycięzców. Hipoteza 
ta  czysto teoretyczna niew ystarcza do loicznego w ytłu­
maczenia i pow iązania źródeł i musi koniecznie miej­
sca ustąpić innej, której jednak  niepodał nam  p. Ko- 
tlarew ski.

Rozdziałem o umowach kończy się pierwsza ezęsc 
dzieła dotychczas ogłoszona. Drugą m ającą obejmować 
prawo publiczne mamy dopiero przyobiecaną i oczeku­
jem y je j niecierpliwie. a ■

R o ln ic tw o .
A l b e r t  R o s e n b e r g - L i p i ń s k i :  Praktjczuc rolnictwo

zastosowane do racyonalnej uprawy ro li, a oparte na 
studyach organicznej i nieorganicznej chemii, dla użytku 
podręcznego ziemian. Przekład z niemieckiego pod kie­
runkiem Redakcyi Biblioteki Rolniczej. 2 tomy. 8vo. 
Warszawa. Nakładem Korzeniowskiego drukarza. 1874 
i 1875 r.

1381 Zapewne mało k tóre  dzieło rolnicze zjednało sobie 
w ta k  krótkim  przeciągu czasu takie uznanie i zrobiło 
sobie tak ie  im ię, ja k  dzieło Rosenberga- Lipińskiego. 
Śmiało powiedzieć można, że takow e znajduje się w ręku  
każdego wykształconego rolnika.— Pierwszy tom poświęca 
autor studyom  wstępnym, które podzielone są na dwie 
części. W  pierwszej” części podaje naukę o ciałach, pier­
wiastkach, ciałach nieważkich, atmosferze, ziem i; w dru- 
giój z a ś , po przejściu wstępnych wiadomości z chemii 
organicznej, zapoznaje czytelnika z częściami składo- 
w em i, żywieniem się i wzrostem roślin , poczćm zasta­
naw ia się nad  rozkładem  ciał organicznych, fermenta- 
cya, gniciem, butwieniem, spróchnieniem, a kończy na­
uką o próchnicy.

”Pom ijająe rozwlekłość sty lu , posuniętą gdzie nie­
gdzie aż do znudzenia i b rak  systematycznego ugrupo­
w ania pojedyńczych rozdziałów, ułatw iającego zrozu-
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mienie rzeczy, zaznaczyć możemy, że część teoretyczna 
dzieła nie odpowiada tegoczesnym pojęciom naukowym, 
a niektóre ustępy wprost mylne podają definieye, które 
zamiast pouczyć nieobeznanego z teoryą rolnika, na 
mylne tylko mogą go naprowadzić wnioski. Autor sam 
czuje tę swoją słabą stronę i przyznaje, że wiadomości 
wstępne, w Iszym tomie jego dzieła zawarte, bez wąt- 
zienia surowej ulegną krytyce (tom ligi, przedmowa do 
pierwszego wydania, str. XV itd.). I tak na str. 47 
twierdzi autor, że kwas krzemowy jest niezbędnym po­
karmem roślinnym i nadaje roślinom „moc i potrzebną 
twardość1'. Wiemy jednakże, że i bez kwasu krzemo­
wego zupełnie normalnie wykształcone rośliny możemy 
wyhodować, i że brak tegoż bynajmniej nie jest przy­
czyną „wylegnięcia11. (S a ch s :  Handbuch der Experi- 
mentalphysiologie der Ptlanzen, str. 151. Knop: Kreis- 
lauf des Stoffes, tom Iszy, str. 221). Wpływ związków 
żelaza na życie roślin jest dotąd o tyle wytłumaczonym 
(str. 90), o ile wiemy, że w braku takowych nie wy­
kształcają się normalnie ziarnka zieleni. Nieznanym 
zdaje się być autorowi heliotropizm ujemny, gdyż wspo­
mina tylko o roślinach ku słońcu się zwracających 
(str. 134). Niejasnem jest wyrzeczenie, że roślina jest 
w stanie zbierać z powietrza i gruntu najdrobniejsze 
atomy, oraz zgęszczać takowe i osadzać w znacznej ilo­
ści wewnątrz swego ustroju i że zdolność ta zgęszczania 
i wywięzujace się przytem ciepło są kamieniem węgiel­
nym prawidłowego wyrobienia się roli, a, tein samem 
i jej użyźnienia (str. 312).

Wyrażenie o „wypacaniu11 przez korzenie (str. 362) 
przypomina nam zastarzałą teorye o ekskrementach ro­
ślinnych Decandolla, przez Boussingaulta i innych zbitą. 
Ziarnka zieleni nie składają się z wosku żółtawego 
(str. 404), lecz z zarodzi zielono zabarwionej. Ograni­
czamy się na podaniu tych kilku tylko usterek, gdyż i 
zbyt znaczna tychże zachodzi ilość, abyśmy je  wszyst­
kie mogli wymienić.

Zupełnie inaczej przedstawia się tom 2gi, obejmu­
jący część praktyczną; tutaj jest autor w swoim ży­
wiole, daje się poznać jako myślący a doświadczony 
rolnik, zastanawiający się zawsze nad tern, dlaczego tak 
a nie inaczej pracę jakąś około roli wykonać należy. 
Przedstawiając rzecz kwiecistym a dosadnym stylem, 
podaje nam nowe zupełnie poglądy i sposoby uprawy 
ziemi, które ogólne zjednały sobie uznanie.

Wprawdzie natrafiamy i tu na usterki, lecz te tylko 
gdzie niegdzie się pojawiają i są niejako powtórzeniem 
usterek z tomu Igo. Oddziaływanie gipsu niedokładnie 
jest przedstawionem (str. 486); kwas krzemowy uważa­
nym jest znowu za pokarm niezbędny (str. 533). Na 
sztuczne nawozy zapatruje się autor zbyt stronniczo 
i występuje przeciw ich użyciu ua większych przestrze­
niach (str. 540).

Co do samego przekładu, to zarzucićbyśmy mogli, 
że część pierwsza, jako nieodpowiadająca celowi a trak­
tująca o studyach wstępnych, albo przerobioną, albo 
tylko przynajmniej w odnośnych miejscach stósownemi 
uwagami zaopatrzoną być powinna; tłómaczenie bowiem 
i powtarzanie błędnych zapatrywań bez wątpienia z ko­
rzyścią dla czytelnika nie jest połączonem.

Język przekładu jest z małymi wyjątkami dobrym, 
co tem więcej uwydatnić wypada, że starano się przy­
tem jak  najusilniej o zbliżenie do oryginału.

W każdym razie uznać musimy zasługę, jaką poło- | 
żyła Redakcya Biblioteki Rolniczej na polu piśmien- i

nictwa naszego rolniczego przez uskutecznienie prze­
kładu dzieła tale znanego, a wyłącznie rolnikom prak­
tycznym poświęconego. A. Smp...

A. S i l  i e g o  e k i  (b. docent szkoły robi. w Żabikowie).
Upraw a i użytkow anie  lucerny z dopiskam i o espar-
secie. Warszawa, druk. Fryzę i Ski, 1874, str. 90. 8vo. 

139] Autor zaznacza na wstępie, że gdy hodowla zwie - 
rząt coraz ważniejsze stanowisko w gospodarstwie zaj­
mować poczyna, dążyć powinniśmy do powiększenia 
produkcyi paszy. Jedną z roślin pastewnych, dostarcza­
jący (di wielkich ilości pożywnej paszy z małego stosun­
kowo obszaru ziemi, jest lucerna, która ma jeszcze tę 
zaletę, że jest rośliną trwałą i przy sprzyjających wa­
runkach na jednem i tem samem miejscu przez dłuż­
szy przeciąg czasu wytrwać może. Trwałość lucernika 
zależy przedewszystkiem od ziemi, jaka pod lucernę 
przeznaczoną została (str. 4). Należało tutaj jednakże 
uwydatnić, żc obok ziemi także i klimatyczne stosunki 
wywierają wpływ na dłuższą lub krótszą trwałość lu­
cerny. Mamy tego przykład we Francyi południowej, 
gdzie przy odpowiedniej ziemi i sprzyjającym, ciepłym, 
łagodnym klimacie takowa przez lat kilkanaście wy­
trwać może, gdy tymczasem u nas, w klimacie mniej 
odpowiednim, lucerna mniej więcej przez 7—10 lat się 
utrzymuje. W rozdziale Ytyin traktującym o nawożeniu 
napotykamy na twierdzenie, że (str. 41) przyorując na­
wóz pod okopowe mające poprzedzić lucernę, można 
odstąpić od zwykłego a zupełnie racyonalnego zwy­
czaju— przyorywania gnoju płytko; tu wyjątkowo na­
wóz „topić“ możemy, gdyż będzie on przez długi czas 
trwania lucerny dostatecznie Wyzyskanym! Doświadcze­
nie jednakże poucza nas, że nawóz stajenny głębiej 
umieszczony nigdy się normalnie nie rozłoży, dlatego 
tylko przy nawozach sztucznych mogłoby być polecenia 
godnem umieszczanie tychże w głębszych warstwach 
ziemi.

Podając środki zapobiegające rozprzestrzenieniu się 
kanianki (str. 4) nie nadmienia autor, że nieraz bardzo 
jest skutecznem zerzynanie nizko przy ziemi, wcześnie 
na wiosnę, miejsc, na których takowa się pojawiła, 
kanianka bowiem tylko na łodydze lucerny się lozwija.

Na korzeniach lucerny, chociaż nie zbyt często, po­
jawia się także pasożyt roślinny zwany zarazą (oro- 
banche minor). Gnicie korzeni powoduje nieraz grzybek 
pasożytny (rliizoctonia violacea).,

Co do oddziaływania gipsu (str. 51), to wiemy już 
obecnie, że takowe jest przeważnie pośredniem, gdyż 
gips wpływa na rozpuszczenie nierozłożonych jeszcze 
zasobów pokarmowych i na transpiracyą roślin.

Dopiski o esparsecie ograniczają się na kilkunastu 
treściwie zebranych wierszach.

Dziełko powyższe, oparte przeważnie na źródłach 
niemieckich, odznacza się przystępnym stylem, jednają­
cym mu uzauie w szerszem kole rolników.

A. Smp...

Matematyka i fizyka.
F. M e r  t e n s :  Uelier e in ig e  asym p totisch e  G esetzc  der

Zalllenlheorie.  w Journal fiir die reine u. angewandte 
Mathematik v. Crelle - Borchardt. Tom 77-mv. Berlin 
1874. str. 289— 338.

T e n ż e :  A u szu g  a u s  e inem Sclirciben des  H erm  Mertcus  
itn den H erausgeber .  Tamże. str. 102—104.



249 Nr. 8. PRZEGLĄD KRYTYCZNY. 1875. 250

1401 W pierwszej z tych prac p. M. (piofessoi Kra­
kowskiego Uniwersytetu) zajmuje się mało dotąd opra­
cowywana gałęzia teoryi liczb, gałęzią nader trudną, 
lecz" prowadzaca do bardzo ciekawych wypadków, mia­
nowicie wyrażeniami granicznemi dla niektórych sze­
regów liczb, według pewnego określenia kolejno sta-, 
wianych (choć sposób w jaki te liczby po sobie nastę- 
nuja “ nie zawsze się analitycznie wyrazie daje), czyli 
dla "tak zwanych funkcyj liczebnych. Te funkeye li­
czebne odróżniają się od zwykłych funkcyj analitycz­
nych szczególnym, sobie właściwym, sposobem zmienia­
nia się przy zmienianiu się zmiennej, — tak, ze cechą 
charakterystyczną, konieczną (choć niedostateczną dla 
określenia) funkcyj liczebnych jest zmienianie się tak 
funkcyi liczebnej, jak i zmiennej w sposob me ciągły, 
czyli tak zwane zmienianie się na przeskok 1 rzytem 
jeszcze, rozpatrując znaczenia liczebnej funkcyi, odpo­
wiadające pewnym kolejno po sobie idącym wartościom 
zmiennćj (dla których, według określenia funkcyi, ona 
m a  znaczen i? ., choćby nawet znaczenie zero), spostrzedz 
niekiedy możemy w postępowaniu tvch znaczeń po sobie 
wielka nieregułarność. Szereg takich znaezen funkcyi , 
liczebnej bywa w pewnym przedziale wzrastającym, 
w innvm malejącym, w innym znowu znajduje się obok 
siebie 'kilka znaczeń sobie równych, czasem znaczeń zero. 
Dlatego też wiele ogólnych metod analizy muszą byc 
w szczególny sposób modyfikowane przy stosowaniu ich 
do funkcyj liczebnych; wzajemnie dla badania własno­
ści funkcyj liczebnych należy wybierać niektóre spo­
soby przeprowadzania rachunku, sposoby, wywołane 
wyłącznie samem określeniem poszczególnych funkcyj.
To jest przyczyną, że badanie własności funkcyj licze­
bnych, wynajdywanie tak związków między niemi, jako- 
też ze znanemi funkeyami analitycznemi, jest, w nau­
kowym względzie, nader ważnem, gdyż ono, oprócz 
wywodu różnych własności tak odrębnej grupy mate­
matycznych związków, daje jeszcze ciekawe wskazówki 
co do stopnia ogólności i właściwego pojmowania sa­
mych metod matematycznych.

Przede wszy stkiem, w nauce o funkcyach liczebnych, 
przez swoje ważne znaczenie nieomal sama się przed­
stawia konieczność odnalezienia związków między fnnk- 
cyami analitycznemi. Chociaż funkeye liczebue, jakeś­
my to wyżej" mówili, przedstawiają szereg dziwnie nie­
regularnie po sobie idących znaczeń, to jednak, gdy 
rozpatrywać będziemy summę wielu takich znaczeń funk­
cyi liczebnej, odpowiadających kolejno po sobie wzię­
tym wartościom zmiennej, spostrzedz się niekiedy daje, 
że taka summa, przy zwiększaniu liczby znaczeń tun- 
kcyi, coraz więcej prawidłowo się zmienia. Odkryć, 
przy pomocy jakich znanych analitycznych funkcyj 
i w jaki mianowicie sposób da się ściśle wyrazić sum­
ma bardzo wielu takich znaczeń funkcyi liczebnej, albo 
też wyznaczyć to przybliżenie, z jakiem przez podobne 
wyrażenie (nazwane przez Lejeune-Dirichlet’go asym- 
ptotycznem) daje się ta summa przedstawić, jest wido­
cznie kwestyą najwyższego interesu w nauce o fun­
kcyach liczebnych. W tym atoli kierunku bardzo nie 
wiele dotąd prac się pojawiło. Wymagają bowiem one, 
prócz gruntownej znajomości różnorodnych części ma­
tematyki, swobodnego władania tyle odrębnemi meto­
dami teoryi liczb i jeszcze pewnej umiejętności dostrze­
żenia uwikłanych zależności między rozmaitemi funk­
eyami.

Do takich właśnie prac należy rozprawa pana i

M. Funkeye liczebne, do których się odnoszą wytknięte 
przez p. M. asymptotyczne prawa, są w liczbie ośmiu. 
Pierwsza, gdy przez q (u )  oznaczymy liczbę liczb piei w- 
szych względem n  i od n  mniejszych, jest funkeya

k M n (n i) i p. M. znajduje nader jasnym rachunkiem
asymptotyczne, przy b. wielkićm G-, wyrażenie tej funkcyi

G2 -(- A, dając wyższą granicę dla niezależnie od
znaku uważanego A, mianowicie

( 2  log G +  5 - C +  G -Ł- 1 ,
gdzie C jest stała Euler’a. Tę kwestyę w 1849 r.
poruszył Lejeune - Dirichlet w Abhandlungen derK. Acad. 
d. Wis. zu Berlin, lecz nie podał tak wyraźnej grani­
cy dla ilości A i zdołał tylko wskazać, _ że ilość A 
nie może być wyższego rzędu jak G“, gdzie «, wyzna-

«  1
czające się z transcendentalnego równania 1 Am —«>

wypada większem niż gdy tymczasem, jak ściślej
wskazuje pan M.. rzęd ilości A jest co najwyżej Glog G.

Oznaczając przez rp (n ) liczbę dzielników licz >y ",
nie podzielnych przez żaden kwadrat, z wyjątkiem 1 , 
p. M., jako drugą kwestyję, także przez L. D. (1. c.) 
rozbieraną, bierze poszukiwanie asymptotycznego wy­

rażenia dla funkcyi y  (m) przy b. wielkiem O. i ta-

takowe wyznacza, wraz z wyższą granicą, otrzymaną 
przy pomocy stopniowego stawiania subtelnie wybra­
nych nierówności.

Na pozostałe sześć kwestyj pierwszy p. M. zwiaea 
uwagę pracujących w tej części matematyki. 8 ą to 
rezultaty kilkuletnich, jak  nam zkądinąd wiadomo, su­
miennych badań pana M., do których przygotowaniem 
było (że tak powiem) zżycie się z pracami w teoryi 
liczb, jakie Gauss i Dirichlet pozostawili, oraz przyswo­
jenie sobie ich swobodnego władania tą gałęzią rachunku. 
Ważność zdobytych dla nauki w pracy tćj nowych ie- 
zultatów jest, w swoim rodzaju, nie mniejsza od tych, 
jakie poprzednio p. M. osiągnął w mało u nas znanych, 
lecz wysoko przez niemieckich uczonych cenionych pra­
cach swoich, odnoszących się. do teoryi poteneyalnej 
funkcyi, a na jedną z których słuszny nacisk położył 
p. Majer w jubileuszowej mowie w tow. nauk. Kra- 
kowskiem. Żałujemy, że, gdyby nawet nie wzgląd na 
miejsca, to absolutne niewyrobienie naszego języka ma­
tematycznego w teoryi liczb, którćj niektóre części na­
wet w uniwersyteckich wykładach (nie mówiąc już 
o oddzielnych pracach) poruszane u nas nie były, nie 
dozwala nam przytoczyć dalszej treści pracy pana M. 
Musielibyśmy bowiem uprzednio objaśniać wyrażenia, 
którychby nam użyć wypadło. By jednak dać pojęcie o wy­
sokości nastroju tej pracy, przytoczymy jedna kwestyę, 
której sposób rozwiązania nam się osobliwie wykończo­
nym wvdał. „Niechaj"będzie H (— D) liczba klass, na któ­
re rozpadają się, wszystkie właściwie pierwotne (formae 
proprie primitivae) dodatne kwadratowe formy z odje- 
mnym determinantem — D; oznaczyć asymptotyczne

wyrażenie summy k n 11 (— n), przy b. wielkiem G."

Owe ciekawe wyrażenie jest

G'% gdzie S ==' 1 +  ^  +  w, +• • •
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Ukażemy jeszcze na nie pozbawione interesu summowa-
me szeregu 1 —- L  +  L  _  +  p  , które, jako rzecz

poboczną, p. M. uskutecznił i otrzymał, ze ścisłością do 
dziesiątej cyfry dziesiętnej, 0-9159655941.

141] W liście do p. Borchardt’a, p. M., z powodu roz­
prawy Joachimsthal’a: Applications des determinants 
a la geometrie (40-y tom tegoż dziennika) wyprowadza 
na swój sposób, mianowicie przy pomocy własności de­
terminantów, promień koła stycznego do trzech kół 
danych, oraz promień kuli stycznej do czerech kul da­
nych. Zwrócimy tu uwagę pana M. że w dziele „Za­
sady rachunku różniczkowego „ pana Folki erskiego (Pa­
ryż 1870) „Przypisek. Krótkie wiadomości o wyzna­
cznikach podał Wł. Trzaska." na str. 1077 i 1078 znaj­
duje się oryginalne rozwiązanie tego zadania, także za 
pomocą determinantów, dane przez p. Trzaskę, które 
zapewne p. M. uzna za prostsze i więcej metodyczne 
niż sposób przezeń podany w tym jego artykule. List 
ten kończy p. M. kommunikacyą wyliczenia przepro­
wadzonego do 27 cyfr dziesiętnych wartości szeregu

~  którą Gauss w Disquisitiones arithmetical obli- 
2  '*>

czył do dziesięciu cyfr dziesiętnych.
M. A. B —cki.

lir. Ka r o l  O l s z e w s k i  (Docent Uniw. Jag ) Baterya gal­
waniczna nowego pomysłu. Odbitka z II. tomu Roz­
praw Wydz. mat.-przyrod. Akad. Umiej, w Krakowie, 
str. 13. 8vo.

142] Baterya galwaniczna tworzy się przez połączenie 
ze sobą pewne] liczby ogniw. —- Żadna prawie baterya 
galwaniczna (do wyjątków liczy się np. baterya Sie­
mensa, Leclanche’a) nie może być ciągle złożoną, to jest 
gotową do użycia, bo w skutek działań chemicznych, 
mieszania się cieczy, bardzo prędko uległaby zniszcze­
niu. Z tego powodu, gdy dla jakiegokolwiek celu po­
trzebną jest baterya galwaniczna, to każdorazowo mu­
szą być ogniwa cieczami wypełniane i ze sobą łączone. 
Ponieważ składanie bateryi zabiera dużo czasu, starano 
się więc odda w na ułatwić to za pomocą odpowiednich 
przyrządów. Zadanie to nie przedstawiało najmniejszych 
trudności, o ile dotyczyło się bateryi o jednej cieczy. 
W takich bateryach dość bowiem dodać przyrząd, któ­
ryby podnosił lub zniżał części stałe ogniw, np. cynki 
i węgle, zostawiając ciecz w naczyniach nieporuszona; 
a już baterya będzie mogła być w jednej chwili zło­
żoną lub rozłożoną. Spotykamy też podobne urządzenie 
w bateryach Woli as tona, Smee’go i Bunsena (o "jednej 
cieczy). A' bateryach o dwóch cieczach podniesienie 
części stałych nie wystarcza, bo ciecze pozostawione 
w naczyniach przez ściany porowate mieszałyby sie j  

ze sobą.
Dotychczas też nie mieliśmy bateryi o dwóch cie­

czach, łatwo dającej się składać i rozkładać, a odpo­
wiadającej wszystkim wymogom praktyki; udało się to 
dopiero uskutecznić Drowi Olszewskiemu.

Dr. O. w rozprawie: „Baterya galwaniczna nowego 
pomysłu-, podaje opis pomyślanej przez siebie i wyko­
nanej bateryi galwanicznej o dwóch cieczach, łatwo da­
jącej się_ złożyć lub rozłożyć. Ogniwo bateryi Dra O. 
składa się z cynku, węgla, rozczynów kwasu siarko­
wego i chromowego. Naczynia ogniw, zawierające roz- 
ezyn kwasu siarkowego, połączone są rurkami kauczu­

kowemu z jednym zbiornikiem, a naczynia zawierające 
rozczyn kwasu chromowego z drugim zbiornikiem. Przez 
zniżenie zbiorników ciecze ze wszystkich ogniw przele­
wają się do zbiorników, a przez podniesienie zbiorni­
ków ciecze ze zbiorników wlewają się do ogniw, ja k  
tego wymagają prawa naczyń połączonych. W przyszło­
ści Dr. O. zamierza usunąć zupełnie zetkniecie kauczuku 
z kwasami, a wypełnianie lub wypróżnianie ogniw ba­
teryi uskuteczniać za pomocą odpowiednio wymiarko- 
wanego ciśnienia powietrza.

Zasadnicza myśl Dra 0. nie jest nową, spotykamy 
ją  już w bateryi Almeidy; nowem jest jednak zastoso­
wanie jej w praktyce, co w tego rodzaju pracach jest 
najgłówniejszą rzeczą. Baterya Dra O. jest bardzo do­
godną, dostarcza prądów stałych nawet podczas dłuż­
szego używania (to właśnie stanowi jej wyższość nad 
wszystkiemi bateryami o jednej cieczy), a szczególniej 
pożyteczną być może przy wykładach fizyki doświad­
czalnej.

Jedno tylko można zarzucić bateryi t e j , a to że 
opór w pojedyńczych ogniwach jes t stosunkowo dość 
znaczny; sądzimy jednak, że wada ta dałaby się w ra­
zie koniecznej potrzeby z łatwością usunąć, przez odpo­
wiednią zmianę ścianki porowatej." " E. S.

Nauki przyrodn icze .
B.  N.  D y b o w s k i :  B e itr a g e -z n r  natieren  K en ntn iss der  

in dem B aika l-See  yorkom niciiden n iederen  K rebse a n s  
der (Jrnppe der (lam m arideu. Wydanie rosyjskiego To­
warzystwa Entomologicznego w S. Petersburgu. Peters­
burg 1874. str. 187 i 14 tablic. 4to. (Dodatek do 10 
tomu Horae Societatis Entomologicae Rossicae.)

111] Z przedmowy do tego ze wszech miar pięknego 
dzieła, dowiadujemy się, że P. Dybowski spisując swe 
spostrzeżenia w Irkucku, nie m iał pod ręką odpowie­
dnich książek , i tym sposobem nie mógł" korzystać 
z prac swych poprzedników. Bardzo to ważna okolicz­
ność, albowiem wykrywa przyczynę pewnych braków, 
których jednak nie można brać za złe autorowi. P. Dy­
bowski uprzedza także, że całą pracę dokonał wespół 
ze swym przyjacielem P. Godlewskim.

W przedwstępnych wiadomościach P. Dybowski prze- 
dewszystkiem szczegółowo wyjaśnia wprowadzoną do 
dzieła terminologię; nie mogąc posiłkować się już" go­
tową, musiał utworzyć nową. Terminologia jest bardzo 
ścisła i dokładna, i ułatwia tym sposobem zwięzłe opi­
sywanie gatunków. Dalej następują ogólne uwagi doty­
czące rodzaju G a m m  a r  us ,  przyjmowanego w obszer- 
nem znaczeniu, jak ie  mu nadawał Fabricius. Znajdu­
jemy tu _ treściwy wykład zmian, jakim  u gatunków 
bajkalskich ulegają różne części ciała. Autor kolejno 
zapoznaje nas z budową głowy, oczów, rożków, pier­
ścieni tułowia i odwłoka, oraz z budową nóg i przysa­
dek nóg tułowia, tj. skrzeli i blaszek, tworzących spód 
jam y wylężniezej. Bardzo ciekawym i ważnym wypad­
kiem tych mozolnych i szczegółowych badań jest to, że 
pomimo wielkiej rozmaitości form bajkalskich, pomimo 
ogromnych różnic pomiędzy krańcowemi formami, wszę­
dzie jednak dają się spostrzegać przejścia o tyle sto­
pniowe, iż gatunki bardzo trudno grupować w rodzaje 
lub inne skupienia. Z tego powodu, oraz z powodu nie­
możności posiłkowania się odpowiedniemi dziełami, P. D. 
poprzestał na ugrupowaniu gatunków w mniej i więcej 
obszerne skupienia, lecz w ogóle nie nadawał skupie-
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niom nazw, albowiem nie chciał wprowadzać do nauki 
nazwisk, któreby się mogły okazać zbytecznemu G< . } 
uczeni cześciej w podobny sposób powściągali swa mi­
ł o ś ć  w ł a s n ą ,  nauka nie byłaby tak przeciążona zby-

tó e Z a ^ z S w ^ W a  z budowa, autor treściwie 
wspomina o sposobie łączenia się p ci, oraz p_
ści gatunków, która w rzeczy samej dziwnie jest zmień 
na bo ' d i -  w jamie wylężniczej u Ga m m  a r  us pu ­
d l a  znajdowano 10 do 15 j a j , u G a m m a r u s  Go- 
d ł e w s k i i  znajdowano ich do 050. _

Następnie P. D. podaje różne, zajmujące szczegół) 
obyczajowe. Gatunki, posiadające ciało szerokie, stono- 
o-owate, chodzą po dnie z grzbietem do gory podniesio­
nym, gdy tymczasem gatunki z bokow ściesnioiile m o ^  
sie j e d y n i e  czołgać, leżąc na boku. Ąadto wszjstk 
gatunki mogą skakać, odpychając się odwłofaem, zwłasz­
cza zaniepokojone. Gatunki dobrze pływają, u^w ając 
odwłoka albo też jego dwudzielnych nog, wyj . .y 
jeden tylko gatunek G a m m a r u s  l a e z  “ o v ^  
którego nigdy nie widziano pływającego. DaRji spoty 
k a m y  zajmujące szczegóły o pasozytnym G am  m ai us 
b r a n c h i a l i s ,  który zamieszkuje j a m ę  wylezniczą lub 
skrzelowa większych gatunków, jak  G a mm a t us Lz e 
s k i i ,  G Ś B o r o w s k i i ,  G. K i e t l i ń s k n ;  mne znowu 
żyja pasożvtnie na gąbce bajkalskiej, a mianowici 
S M oI m . . .  vav. y i r i d i .  i O. p a r a * . ; . o . « .

o r a ,  u.  vu i t c A,  . j i x  ̂ ^ --- 
W rzekach przebywają, tak mianowicie G. a n u s ,  
v e r r u c o s u s ,  G. c a n  ce l l  us. Gatunki bajkalskie są 
wszystkożerne i bardzo żarłoczne, a tym sposobem ła­
two” daj a sie zwabiać za pomocą przynęty, co bardzo 
ułatwia ich łowienie. Żarłoczność jednego z gatunków 
( G a m m a r u s  f i avus )  z dobrym skutkiem została spo­
żytkowana dla przygotowania całego szeregu skieletow
zwierząt kręgowych. ,

Ze względu na rozmieszczenie zwierząt, autor przy­
tacza, że do największej zbadanej głębokości 1373 me­
trów pod powierzchnią wody, wszędzie znajdował Gam- 
marusy, chociaż zresztą w największych głębokościach 
u-atunki mniej były liczne niż w płytszych miejscach. 
Zabarwienie ciała bardzo jest rozmaite a w miarę 
zwiększenia zamieszkiwanej głębokości barwy bledną 
i' iuj  na 700 metrów pod powierzchnią wody zwierzęta 
sa mniej więcej białawo zabarwione. Barwność ciała 
zależy od obecności oleistego lub tłuszczowego pigmentu, 
mieszczącego sie w skórze, który zupełnie ginie w spi­
rytusie. Świetność barw zmienia się także stosownie do 
te-o czy zwierze znajduje się w chwili płciowej czyn­
ności lub nie; podczas bowiem rozmnażania się zwie­
rzęta okazuja świetniejsze barwy, zwłaszcza samice. 
Zabarwienie form pasożytnych zależy znowu od miejsca 
pobytu, tak G. b r a n c h  i a l i s  zmienia swą barwę od­
powiednio do ubarwienia gatunku, na którym przeby­
wa na przeważnie fioletowym G. C z e r s k u  przybieia 
barwę fiołkową, na G. Boro  w s k i i  mięsnego lub ja ­
sno pomarańczowego koloru, staje się różowym ltd.; 
G. p a r a s i t i c u s ,  przebywający na gąbce bajkalskiej, 
jest zielonko waty, lecz zmienia swą barwę, skoro 
w armarium otrzymuje pokarmy innych kolorow. M lei- 
L T S m t e v  ■ m Ł k u i y k ,  B .jW  je«t t « b .  
zmienna z jednej strony napotykamy olbrzymie tormj 
70 do 80 milimetrów długie, z drugiej znowu znacznie

liczniejsze, drobne gatunki dochodzące do 7 lub 8 mi­
limetrów długości. .

W tworzeniu gatunków autor okazuje wielką oglę­
dność. Odrębne gatunki przyjmuje on wtedy tylko_, gdy 
formy wyróżniają się wybitnemi i stałemi cechami, tak 
iż w' rozmaitym będąc wieku, z łatwością dają się roz­
poznawać: gdzie tylko dały się spostrzegać przejścia 
lub różnice mniejszej były wagi, autor poprzestaje na 
wyróżnieniu odmiany. Do zabarwienia ciała nie pizy- 
wiazywano szczególnej wagi, gdyż barwniki znikają 
w spirytusie. Natura potwierdziła niejako zapatrywanie 
sie autora, albowiem nigdy nie widziano płciowo połą­
czonych z soba form, zaliczanych do odrębnych gatun­
ków, a. nawet” i do różnych odmian tego samego ro­
dzaju co tern większe znaczenie odmianom tym nadaje. 
Spostrzeżenie to bardzo jest ważne i pod tym także 
wz/dedem, że usuwa wszelką myśl jakiegokolwiek krzy­
żowania sie odmiennych form, co naturalnie mogłoby 
wydawać rozmaite postacie pośrednie, pozornie powięk­
szając bogactwo formy. Do opisów dodano bardzo szcze- 
o-ółowe wymiary, dla pokazania zmian jakim podlega 
stosunkowa długość rozmaitych części ciała, odpowie­
dnio do wieku, płci i miejsca pobytu.

Jak wyżej widzieliśmy, autor unikał tworzenia grup 
rodzajowych; w rzeczy samej poprzestał on na dwóch 
tylko rodzajach, tj. rodzaju G a m m a r u s  i drugim, bar­
dzo charakterystycznym, nowoutworzonym Constant ia.  
Rodzaj G a m m a r u s  obejmuje 94 gatunki i 20 odmian, 
lecz nadto autor na str. 79 wspomina o formie zbliżo­
nej do G. i b e x ,  której jednak nie mógł opisać z po­
wodu uszkodzeń złowionych egzemplarzy, a daLej na 
str 06, 76, 88 i 152 podaje opis pięciu mniej ważnych 
odmian; zatem z rodzaju G a m m a r u s  P. Dybowski 
właściwie daje poznać 95 gatunków i 2o odmian Ro­
dzaj C o n s t a n t i a  w ogólnym swoim ustroju mało się 
różni od poprzedzającego, lecz stanowcze i znaczne ró­
żnice dają sie spostrzegać w budowie rożkow i w oby­
czajach.' Nasada rożków jest tu spłaszczona, ostatnie 
stawy nasadowe na wewnątrz oraz stawy bicza (tla- 
«■ el lurn)  na zewnątrz i na wewnątrz, są pokryte (Uu- 
«’iemi, sztywnemi, niepierzastemi szczecinami; lozki 
obydwóch par są pozbawione wszelkich organów zmy­
słowych, a nadto rożki górne, czyli pierwszej pary, nie 
posiadaj a dodatkowego biczyka; tym sposobem rożki 
przyjmują tu raczej charakter organów nnejscozmienno-e j  u u t i i i v u . i v .  o -------- «

ści.' Zwierzęta nie przebywają na dnie wód, lecz zawsze 
napotykano je  pływające zdała od dna. Ciało jest zu­
pełnie przejrzyste i zwierzę w wodzie można jedynie 
rozpoznać po czarnych oczach. Rodzaj obejmuje jeden 
gatunek C. B r a n i c  k i  i, i jednę odmianę C . A l e x a n ­
d r i a  Tak wiec, w pięknem swem dziele, opisuje autor 
122 form z Bajkału, a pomiędzy temi zaledwie b do­
tychczas znanych, a mianowicie: G a m m a r u s  p u l e x  
(De Geer), G. c a n c e l l a t  us (Pallas), G. v e r r u c o s u s  
(Gerstfeldj, G. Ma a k u  (Gerstf.), G. can  c e l i  o id es 
(Gerstf) i G. ł a t i s s i m u s  (Gerstf.); zatem P. Dybow­
ski dał nam poznać 116 nowych form, a w szczególno­
ści 90 gatunków i 26 odmian.

Do dzieła dołączono 14 tablic rysunków; pierwszą 
w części wykonał“P. Wroński, wszystkie pozostałe P. 
Zienkowicz. Trzy pierwsze tablice, wykonane koloro­
wym sztychem u Deyrolle w Paryżu, wysokie dają po­
jecie o prawdziwie artystycznym smaku i talencie po­
mocników P. Dybowskiego, tćm bardziej więc godnem 
jest pożałowania, że pozostałe 11 tablic wcale miernie
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wykonano w zakładzie litograficznym Bacha w Lipsku; 
piękne rysunki P ana Zienkowicza zupełnie straciły  w ła­
ściwy im charak ter artystyczny. Pom ijając to smutne 
niedbalstwo litografa lipskiego, dokładne rysunki zna­
komicie podnoszą wartość dzieła. A. O. W.

Dr. h. G o d l e w s k i :  0 melodzie oznaczania szjbkości 
przyswajania za pomocą obliczenia pęcherzyków gazo­
wych wydobywających się z rośliny pod wodą. Rozprawy 
wydziału matem. - przyrod. Akademii Umiej. T. I. Str. 
210— 24fi Kraków. 1874 8vo.

•

144] Sam ty tu ł pracy p. G. objaśnia, że przedmiotem 
jego  badań była metoda do badań fizyologicznych w pro­
wadzona przez Sachsa następnie używ ana przez w ie­
lu innych fizyologów. W praw dzie niektórzy bada­
cze dostrzegli niedokładność tej metody, ale N. Miiller 
czynił je j zarzuty całkiem  niesłuszne, a Pfeffer mylnie 
w ytłum aczył sobie pom yłki z tej metody w ypływ ają­
ce. Zadaniem przeto autora było zbadać przyczynę tych 
pom yłek, poddać tę metodę umiejętnej krytyce i wnio­
ski teoretyczne potwierdzić w łasnem i doświadczeniami.

P. G. w pierwszej części swej pracy rozbiera py ­
tanie, o ile liczba pęchęrzyków może być m iara bez­
względnej szybkości przysw ajania, w drugiej zaś, czy 
ta  m etoda może dać miarę względnej szybkości p rzy­
sw ajania, a w końcu, w trzeciej części podaje w łasne 
swe doświadczenia.

Rozebrawszy w szystkie czynniki, ja k ie  w pływ ać 
mogą na liczbę pęcherzyków  wydzielających się z prze­
kroju  rośliny, autor w ykazuje, że ta  metoda daje w y­
padki bardzo rozmaite, w iększe lub m niejsze od p ra ­
wdziwych. Ilość kw asu węglowego w wodzie rozpu­
szczonego,_ ilość powietrza w wodzie zawartego, siła  
przysw ajania od oświetlenia zależna, oraz ciepłota, są 
to działacze, k tóre się sk ład a ją  na  ostateczny rezultat, 
na w ydobywanie się pęcherzyków; to też i ten rezultat 
je s t zawsze zależnym od zmiany tego lub owego czyn­
nika. Autor dochodzi w tej mierze do wniosku nastę­
pującego: „N ajdokładniejszych w ypadków  przy po-
równawczem  rachowaniu pęcherzyków możemy się spo­
dziewać wtedy, gdy woda jest nasycona powietrzem 
a niezbyt wiele kw asu węglowego zaw iera; a  jeszcze 
korzystniejszych możnaby oczekiwać, gdyby woda, za­
w ierając w roztworze znaczną ilość tlenu, nie zaw iera­
ła  wcale azotu. “

P. G. robił swe doświadczenia z wodą nasycona 
kw asem  węglowym, z taż wodą zmięszaną z równą 
objętością wody studziennej lub w ygotowanej, i z czy­
stą  wodą studzienną. P rzy używaniu wody tak  rozm a­
itą  ilość różnych gazów zaw ierającej, okazała  się du­
ża różnica w stosunku liczby wydzielonych przez rośli­
nę, pęcherzyków na słońcu do liczby pęchęrzyków w y­
dzielonych za w arstw ą rozczynu chlorku żelaza (od 
0,903 do 0,337). T ak  tedy doświadczenia p. G. po­
tw ierdziły  jego wnioski i dow iodły, że ta  wygodna 
bardzo m etoda oznaczania siły  przysw ajania je s t zu­
pełnie n iedokładną i że na  je j w ypadkach nic ścisłe­
go zbudować się nieda.

Z naszej strony tę tylko uwagę dorzucić możemy, 
że teoretycznie ta  metoda wykluczoną jeszcze nie jest, 
bo uregulowawszy działanie wszystkich czynników m o­
glibyśmy otrzym ać zupełnie dokładne wypadki. Każdy 
je d n a k  obeznany z przedmiotem stanowczo powiedzieć 
może, że tak ie  uregulowanie je s t  zupełnie niemożliwem

do wykonania, a  zatem i metoda niemożliwa do wy 
doskonalenia. y  t

IMauki lekarskie.
Dr. L  L e s s e r :  (z Warszawy) Ueber die Anpassimg der

(velasse an grosse Dliilinengen. Z ■acowni fizyolog.
prof. Ludwiga. Odbitka z sprawozd. saskiego towarz
naukow. za rok 1874.

145] IV iadomo, że przy upuście krw i pierwsza próba za­
w iera więcej hemoglobinu niż późniejsze. Jak o  przy­
g n ę  przypuszczano rozcieńczenie krw i szybko dopły­
wającym  mleczem. Ażeby przypuszczenie to sprawdzić 
upuszczał p. L. psom krew  po poprzedniem  podwiązaniu 
lewego lub obu przewodów mleczowych, i oznaczał w te­
dy ilość części stałych w surowicy, i przekonał sie 
że gdy zwierzę utraciło krw i 2— 6%  całej wagi ciała’ 
llosc wody we krw i wzmaga sic ciągle w prostym  sto- 
sunku do ubytku krwi, i to bez względu, czy pojedyn- 
cze upusty następyw ały bezpośrednio po sobie, czy też 
w odstępach całogodzinnych. —  Zdaniem  autora po­
chodzi ta  woda rozcieńczająca z zewnątrz uk ładu  na­
czyniowego. —  Również przekonał się autor, że po pod­
wiązaniu przewodów mleczowych zmniejsza sie także 
natężenie barwy krw i w miarę ubytku krw i, i to nie 
tylko z przyczyny większego rozcieńczenia jej, lecz 
także z przyczyny mniejszej ilości barw ika.

Dalej oznaczył autor ilość barw ika w próbce krw i 
psa bezpośrednio przed przetoczeniem, a potem w d ru­
giej próbie w k ilk a  m inut po dokonanem przetoczeniu 
znacznej ilości krw i z innego psa (o wiadomej ilości 
barw ika). Okazało się, że po przetoczeniu krew  była 
bogatszą w barw ik, niżby a  priori w yrachować się da- 
? ~  au tor przypuszcza więc, że jak iś  nieubarwiony 

sk ładn ik  krw i (ciecz krwi plasma) ustępuję z przepeł­
nionych naczyń. "

Po wstrzyknięciu psom znacznćj ilości krw i (przy­
najmniej jeszcze raz tyle, ile pierwotnie posiadaja) i to 
czy odwłóknionej lub całej —  w wielu przypadkach 
nie było żadnego objawu, któryby w skazyw ał, że stan 
zdiow ia w jak ikolw iek  sposób został zmienionym.

Parcie ościenne w żyłach w ielkich (mierzone w ży­
le udowej) wzmagało się tylko w czasie samego przeta­
czania; po skończonym rękoczynie opada m anom etr do 
tej wysokości, w jak ie j znajdow ał sia przed rozpo­
częciem.

Co do parcia ościennego w naczyniach po śm iertel­
nym upuście krwi, to stw ierdził autor to samo, co już  
poprzednio Heidenhain, Tappeiner i W orm Miiller w y­
kazali t  j .  że parcie rów na się zeiu, gdy zwierze utraciło 
k iw i 4 5  6%  całej wagi ciała. T ak  samo ma sie rzecz 
u zwierząt, k tóre w skutek poprzedniego przetoczenia 
znaczną ilość krw i p o s ia d a ją — chociaż należałoby przy­
puścić, że w tym razie śm iertelny upust krw i powinien 
by być większym, ja k  u zwierząt z praw idłow ą ilością 
krw i. Równocześnie drażnienie elektr. prądem  przery­
wanym  rdzenia pacierzowego w szyjnej części (które 
j a k  wiadomo podwyższa parcie w naczyniach) w yka­
zało, że tak  mało w ypływ ająca ilość krw i nie pocho­
dzi z niedostatecznego kurczenia sie ścian naczyń.

Ażeby wykazać z ja k ą  szybkością w ypływ a krew  
przy upuście — oznaczał p. L. parcie ościenne w jednej 
tętnicy szyjnej, gdy z drugiej upuszczał krew. Skoro 
zwierzę było blizkiem śmierci, w tedy w strzykiw ał o ile 
możności najw iększą ilość krw i całej z innego psa,



257 Nr. 8. PRZEGLĄD KRYTYCZNY. 1875. 258

i znów w ykonał u pierwszego drugi upust prawie 
śm iertelny. Po powtórnein przetoczeniu tąk ić j ilości 
“ S o k n io n e T  ja k a  straciło zwierze przy drugim 
upuście, w ykonał autor trzeci śm iertelny upust. — Mi y- 
n ik  tak ie -o  badania by ł zawsze następujący: k rew  piei- 
w otna w vpłvw ała w pierwszych dwudziestu sekundach 
z w i ę k s z a  szybkością, ja k  krew  zmieszana z obcą krw ią 
cała "lub "odwłókniouą, chociaż w obu ostatnich prz 
nadkach naczynia były daleko więcej przepełnione. Po 
upływie tych pierwszych 20 sekund zachodził odwrotny

t̂fwimek szybkości. t
Praca ta  nader szczegółowa i sumienna, opatizoną 

iest wieloma tablicam i objaśniającem i, je s t zatem cen­
nym przyczynkiem do nauki o przetaczaniu krw i.

Powieść.
I l K r a s z e w s k i :  Hrabina Kosel. Powieść historyczna 

J - W  d w S  tomach. Warszawa 1874. T. I  str. 234; T . I! 
str. 240.

1461 Mało mamy bardzo powieści historycznych w na- 
>szei literaturze a z tych niewielu jeszcze duzo trzebaby 
wykluczyć, ja k o  niekwalifikujących się całkiem  do tego 
działu Mamy tu  n a m y śli owe powieści, k tóre  pojawiły 
sie w handlach księgarskich w epoce W alte rsko tow ^ie j, 
nwe Poiatv  e tc ., w których autorowie na  szkieletach 
k ilku  dat i faktów  rozpinali z pomocą własnej fan taz ji 
zdarzenia i obrazy, dyalogi i osoby, k tóre w cale histo- 
rycznemi nie były. Czegóż bowiem wymagamy od po- 
S c i  historycznej? Aby przedewszystkiem  daw ała  nam 
wierny obraz epoki, a  wyobrażenie o epoce tworzymy 
sobie ze wszystkich zabytków , ja k ie  nam  zostaw iła, 
literackich, archeologicznych, historycznych etc. ! otrzeba 
wfec przedewszystkiem  dużo tak ich  zabytków i sumien­
nych nad niemi studyów. Im  więcej szczegołow z a 
autor tern wierniejszy może nam  dać obraz epoki. Same 
jednak  studya archeologiczne me w ystarczają do po- 

histoiwcznej — powieściarz musi odczuc ducha 
" S i  p C S %  w wieki k tóre opisuje,
w lać życie w to . co um arło , i mieć pilne baczenie na 
to abv nie popełnił anachronizmu. Potrzeba być poetą, 
aby wlać ducha w history©, a równocześnie być .histo­
rykiem  któryby strzegł.pilnie w yskoków fantazyi poe­
tyck ie j’i kierow ał nią. Ze tak ie  przerzucenie sie w obcą 
epoke je s t niesłychanie trudne , o tern przekonać się 
możemy z codziennego życia. Czytamy nieraz o jak im ś 
w ypadku, osobach, miejscowościach i z tego tworzymy 
S e  wyobrażenie -  gdy potem okoliczności pozwolą 
nnin bvć w tych m iejscach, wulziec te osoby, przeko- 
nvwaniv sie ' że powzięliśmy byli o nich wyobrażenie 
często fałszywe, odmienne od rzeczy w is to śc iJeże lited y  
tak ie  zawody mamy w rzeczach społczesnyeli, cóz do­
piero mówić o epokach odleglejszych? Dlatego tez zna­
kom itsi powieśeiarze historyczni brali przeważnie tem ata 
z czasów, których tradycj a me Zaginęła jeszcze w pa­
mięci ludzk ie j; których bohaterów mogli oglądać wła- 
suemi oczami lub znać o,l najbliższych. Najlepsze po­
wieści Rzewuskiego i Kaczkowskiego są te  w łaśnie, 
. . .  .   .In do  irei(1vcvinói mci i z mej są wy-
YV1CSC1 u ł ó w  x “  v
które trzym ają się tej tradycyjnej mci i z niej są wy-

1Ul Obfita ilość pamiętników, ja k a  pojaw iła sic w druku 
w ostatnich czasach," rozszerzyła trochę te granice tra- 
dvcyi pozwoliła powieściarzom naszym sięgnąć o k ilk a ­
dziesiąt la t dalej w przeszłość. Jednym , k tóry  z tego 
J S e W y  skorzystał i odważnie wkroczył z piórem

w reku  w te nowo odkryte światy, je s t niezmordo­
wany nasz pisarz K raszew ski: dał nam  z epoki Au­
gustów dwie powieści historyczne: „H rab inę  Kosel 
i „B ruhla“ . Autor podaje nam  pam iętnik i, z k to iycn 
czerpał treść do tych powieści. Oprócz tych pam iętni­
ków w ątpić nie m ożna, że w ciągu pracowitego życia 
sweo-o autor m iał dużo archeologicznych szczegółów pod 
rę k a , k tóre mu ułatw iały  zadanie napisania powieści 
z"saskiej epoki; znając dobrze Drezno i Saksonię dzi­
siejsza, studyując przeszłą, porusza się na znajomym 
sobie gruncie, —  rutyny i funtnzyi nie b iuk. bn więc 
wszystkie w arunki po tem u, aby stanęła powieść zna­
kom ita historyczna. A jed n ak  mimo to „H rabina Hosei . 
nas nie zadaw alnia nietylko ja k o  powieść historyczna, 
ale naw et ja k o  powieść w ogóle.

Z zarzutu tego zaraz się wytłómaczymy.
Gdyby „H rabina Kosel“ by ła  monografią historyczną, 

zadowolnićby nas m usiała w zupełności. Mamy w mej 
bowiem bardzo malowniczo i w iernie przedstawiony cha­
rak te r epoki, a w szczególności charakter dworu Augu­
sta Mocnego, je s t mnóstwo ciekawych i zajm ujących 
szczegółów, tyczących się jednej z głośniejszych kocha­
nek królewskich lub też grupujących sie koło mej. Ale 
od powieści historycznej wymagamy czegoś więcej; bo 
jeżeli monografia zadaw alnia n a s , gdy opow iada: co  
s i e  s t a ł o ? — to od powieści żądam y wytłumaczenia ; 
dlaczego sie sta ło?  tj. powieść musi nam  podawać mo- 
tvw a faktów, przedstawić psychologiczny rozwój cha­
rakterów , a  wszystkie epizody powinny słnzyc do \ \ y -  
jaśnienia i wytłumaczenia czynności głównej osoby. —  
Tymczasem w „Hrabinie Kosel“ spotykam y w działaniu 
ojównćj bohaterki pewne sprzeczności, których sobie 
wytłumaczyć nie możemy, ja k  również duzo szczegółów, 
k tóre  do całości nie na leżą , a których widocznie auto­
rowi żal było nie w etknąć w powieść, dlatego tylko, ze 
je już m iał pod ręką. Co więcej^ szczegóły te ząjm ują 
daleko więcej miejsca w powieści, niż pewne charak­
terystyczne momenta w życiu  samej hrabiny Kosel, k to ie 
nam  autor nie dość objaśnił i umotywował. Do takich 
nii. należy ów biblijny nastrój hrabiny w zam ku btol- 
nen, po którym  znowu idzie zamach na  k ró la , ow stiza  
z p istoletu, ta k  niespodziewany d la  czytelnika. W  ogolę 
hrabina Kosel przedstaw ia sie nam  w powieści jakby 
złożona z dwóch istot: jednej stworzonej w fantazyi 
dzisiejszego pisarza, a drugiej wziętej żywcem z pam ię­
tnika. Obie tak  niepodobne do siebie, ze widząc ją  k ro ­
czącą ja k  posąg iv ogrodach Laiibegąstu lub siedzącą
zamyśloną !v o fn ie  w Halli -  „ie w p - W J *  
gła ta  sam a kobieta grozie pięścią z kaie ty  swojej Tle 
m iarow i lub obiecywać mu policzek. Autor widocznie 
nie mógł pogodzić pojęć dzisiejszych o kobiecie, z ry­
sami, ja k ie  nam  przechowały pam iętniki o tych kobie­
tach, k tóre za wory złote sprzedawały się na faworyty 
królew skie w sposób tak  brutalny i pozbawiony wszel- 
kićj poezyi. T i l ly c y a  takich kobiet zaginęła u  nas -  
rzecz może pozostała ta  sama, tylko akcesorya j  ej spo­
sób w jak i sie ten upadek odbyw a, dziś zmienił się 
do niepoznania: Z tąd  trudno było autorowi dochować 
wszędzie wiernie rysy i być scisle historycznym , a tam, 
gdzie nim j e s t -  je s t znowu za m ało powieściowym 

Jestto jeden z głównych zarzutów, ja k i nas uderzył 
iirzv czytaniu „H rabiny Kosel11. Zarzut ten jed n ak  m e 
odbiera zupełnćj wartości książce, k tó rą  czytelnik pra- 
o-nacy powieścią dopełnić sobie obrazu dziejów, z po­
żytkiem przeczytać może. Znajdzie tam  bolesny i smu-
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tny ustęp z dziejów, tłumaczący po trochu powody na- [ 
szego rozprzężenia i upadku, przedstawiony nadzwyczaj 
obrazowo i wiernie. Bi.

Ruch n a u k o w y  w  Akademii  Umiejętności .
Obrady sejmu lwowskiego trwające jeszcze, a w któ­

rych tak prezes i sekretarz jeneralny Akademii, jako też 
i niektórzy z jej członków udział brać muszą jako posło­
wie, nie dozwoliły jej dotąd odbyć swego publicznego 
posiedzenia, jakie według statutu na miesiąc Maj przy­
pada. Do przyszłego miesią a zatem odłożyć musiano 
publiczne sprawozdanie, z którego się o całorocznym 
ruchu naukowym w Akademii dowiemy, o ile się tako­
wy w ciągu tego drugiego roku jej istnienia powię­
kszył, o ile mając do rozporządzenia znaczniejsze niż 
przedtem środki pieniężne, liczniejszych prac i wyda­
wnictw dokonano, o ile wreszcie zdołała Akademia 
zawiązać stosunki z innemi, obceni, korporacyami na­
ukowymi i potrafiła sobie wyrobić pewne wśród nich 
stanowisko.

W miesiącu zaś Maju tylko zwykłe posiedzenia wy­
działowe miały miejsce. W wydziale filologicznym (5 Maja) 
zdawano sprawę z prac rękopiśmiennych i zbiorów po ś. p. 
Józefie Muczkowskim, odnoszących się przeważnie do dzie­
jów uniwersytetu Jagiellońskiego, których do zużytkowania 
naukowego Akademii udzielono, a w których wydział roz­
patrzeć się postanowił. — Wydziałowi histor. - filozof. 
(7 Maja) złożono pracę Dra Lewickiego: „MieczysławII, 
monografia historyczna", i nadesłane Akademii odpisy 
z niektórych historycznych rękopismów biblioteki mo- 
nachijskićj, odnoszących się do rzeczy polskich. Nadsy­
łaniem takich odpisów mogą się przysłużyć bardzo zbio­
rom akademickim wszyscy ci, którzy mają sposobność 
korzystać z obcych bibiiotek, ogółowi naszemu mniej do­
stępnych; w każdej prawie bibliotece czy archiwum 
w Europie spotkać można rzeczy naszych dziejów doty­
czące, w których nieraz cenne się kryją wiadomości. 
Takie odpisy nie zawsze wprawdzie będą zasługiwać na 
ogłoszenie ich zaraz drukiem; wielka powściągliwość 
w tej mierze jest nawet konieczną; ale nagromadzenie 
ich znacznej ilości na jednem miejscu, w zbiorach Aka­
demii, gdzie będą powszechnie dostępnemi dla chcących 
naukowo z nich korzystać, jest nader pożytecznem; 
a przy późniejszych wydawnictwach materyałów histo­
rycznych do jakiejś epoki, łatwo je  będzie można zu­
żytkować.

W wydziale matem.-przyrodn. (20 Maja) złożono na­
desłane prace Dra Fabiana: „Obliczanie wartości sze­
regów nieskończonych", i bezimiennego autora odnoszącą 
się do fizyki; a Prof. Dr. Karliński czytał swą rozprawę: 
„Przyczynek do teoryi wahadła sekundowego".— Wobec 
prac tego zwłaszcza wydziału i wydawnictw jego żało­
wać bardzo należy (co się zresztą i do niektórych prac 
innych wydziałów stosuje), że takowe dotąd tylko w pol­
skim języku bywają ogłaszane. U nas, gdzie tak mało 
specyalistów w jakimbądź kierunku, prace takie zale­
dwie kilku uczonych obchodzą; a specyaliści obcy, dla 
którychby nieraz były pożądanemi, nie znając naszego 
języka, nie mogą z nich korzystać, a zwykle nie

wiedzą nawet o nich wcale. To sprawia, że niektórzy 
uczeni nasi wolą swe prace, o ile takowe nowe dla 
nauki zdobycze przynoszą, gdzieindziej, w języku dla 
publiczności naukowej dostępniejszym, ogłaszać; a skut­
kiem tego wydawnictwa Akademii ani nie skupiają 
w sobie całej u nas działalności naukowej, ani nie wpły­
wają bezpośrednio na rozwój i postęp umiejętności w ogóle. 
Zapobiedzby temu można przez ogłaszanie ważniejszych 
prac, dla pism akademickich przeznaczonych, równocze­
śnie bądź w całości, bądź w streszczeniu w jednym 
z języków zachodnich; a reforma taka, której statut 
Akademii nie stoi na przeszkodzie, i której przeprowa­
dzenie byłoby tylko kwestyą większego nieco wydatku, 
oddziałałaby z pewnością dobroczynnie na stosunki Aka­
demii do naukowych stowarzyszeń zagranicznych.

Z komisyj akademickich tylko archeologiczna odbyła 
posiedzenie w ciągu Maja (12go): czytano w dalszym 
ciągu rozprawę |e J. N. Sadowskiego, o której zaczęciu 
dawniej wspominaliśmy. 30go Kwietnia zaś jeszcze za­
wiązała się wśród komisyi bibliograficznej sekcya filo- 
logiczno-literacka, stawiająca sobie za zadanie pracę nad 
lustoryą literatury naszej, a w szczególności przygoto­
wanie krytycznych wydań dawnych zabytków naszej 
literatury. Ó jej działalności przeto nic jeszcze dotąd 
powiedzieć nie można.

W Krakowie 25go Maja 1875 r.
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